
na la z ki r o b o t n i k ó w
usprawniają produkcję

Grudziądzka fabryka maszyn i narzędzi rolniczych „Unia" 
la we wrześniu br. 340 tys. ad.

Mistrz kowalski, Jan Gościnny, usprawnił produkcję grzebienia do 
kultywatorów, dzięki czemu fabryka zaoszczędzi rocznie 226.000 zł. Za­
stosowanie pomysłu kierownika ruchu, Feliksa Kolewsińskiego, upraszcza 
foce fabrykację kół pociągowych do pługów ręcznych, przyniesie ok. 40.000 
zi oszczędności rocznie. Trzecim wynalazcą na termie fabryki jest przo­
downik, Józef Adamski, który wspólnie * Janem Gościnnym zastosował 
Pomysł oszczędniejszej i szybszej produkcji mierzwików.
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Dikiy »olczne
ratyczną

Gen. Markos wzywa naród grecki
do uwolnienia się od anglosaskiej okupacji

PAR

JUchwała NKiPSL
0 zawieszeniu
Bańczyka i Wafelka

Dnia 28 bm. odbyło się posiedzenie 
yinczasowego NKW PS®, przy udzia- 
e Pełniącego obowiązki wiceprzewod­

niczącego Rady Naczelnej posła Pa­
wia Chadaja. Tymczasowy NKW pow 
*teł następującą uchwałę:

«Czyniąc odpowiedzialnym za szko-

że zarzut szczególnie szkodliwej 
działalności obciąża członków Prezy­
dium byłego NKW PSL. Tymczasowy 
■NKW PSL postanowił przeto zawie- 
ic w prawach członków Stronnictwa 

Pozostałych w kraju członków byłe­
go Prezydium ob. Bańczyka Stanisła­
wa — b. wiceprezesa i Wójcika Sta­
nisława b. sekretarza naczelnego i 
Przekazać sprawę ich wykluczenia 
Zgodnie ze statutem PSL najbliższej 
Radzie Naczelnej. Nadto tymczasowy 
"RCW PSL postanowił zawiesić w  pra 
Wach członków Stronnictwa posłów 
ha Sejm, Wójcickiego Franciszka, No 
Waka Tadeusza i Nadobnika Kazimie- 
iza, przekazując ich sprawę z wnio- 
skiem o wykluczenie Radzie Naczel- 
hej PSL.

r*
Urzędujący wiceprzewodniczący Ra 

dy Naczelnej poseł Paweł Chadaj, na 
którego ręce nadeszła przedwczoraj 
depesza przebywającego w Ameryce 
Prezesa Rady Naczelnej dra Włady- 
sty\va Kiernika, zawierająca zawiado­
mienie o zwołaniu Rady na 30 listopa 
da 1947 r., zdecydował na wniosek 
tymczasowego NKW PSL przyśpieszyć 
termin zwołania Rady i ywołał Radę 
ha dzień 9 listopada br. :

PARYŻ, 29. 10 (PAP).
AK donosi grecka agencja demokratyczna, generał Markos 

wydał rozkaz dzienny z okazji pierwszej rocznicy utworzenia 
armii demokratycznej w Grecji. Rozkaz ten głosi:

„W ciągu ubiegłych lat, naród grecki był dwukrotnie ucie­
miężony.

W wielkiej antyfaszystowskiej wojnie, naród grecki nie zawahał się 
ani na chwilę ażeby stanąć po stronie narodów wolnych. Prowadził 
zaciętą walkę i po zwycięskich bojach przeciwko wojskom faszystow­
skim i hitlerowskim oraz olbrzymich poświęceniach zdołał się wy­
zwolić.

Mimo to, naród nie jest wolny. Nowi okupanci znaleźli się na świę­
tej ziemi naszego kraju. Anglo - amerykańscy imperialiści próbują 
przy użyciu wszystkich środków przeobrazić naród grecki w naród 
niewolniczy, a kraj w anglosaską kolonię, w bastion przeciwko de­
mokracjom ludowym.

Naród jednakże nie ustąpił. Schwycił on znowu za broń dla rato­
wania swego honoru, wolności i niepodległości. W ciągu bogatego 
w wydarzenia roku, demokratyczna armia grecka okazała się godna 
swej ojczyzny. Uwolniliście znaczną część terytorium greckiego. Oba­
liliście wszystkie zamiary wroga. Wszystkie wielkie ofensywy monar- 
cho-faszyśtowskiego reżimu, podejmowane od marca 1947 r. zakończy­
ły się fiaskiem. Od czasu tych tak starannie przygotowywanych ofen­
syw, armia demokratyczna podwoiła swoje efektywy.

Musicie złamać  ̂ raz na zawsze siły reakcyjne i powalić zdrajców. 
1 lerwszym obowiązkiem, jaki spada na armię demokratyczną jest 
usunięcie obcych imperialistów z naszej ziemi.

Wzywam Was do stanu pełnego pogotowia! Bądźcie przygotowani na 
prowadzenie walki do bliskiego i zwycięskiego końca! Precz z nowy- 
“  hnglo - amerykańskimi imperialistycznymi okupantami! Precz ze 
zdrajcami ojczyzny! Niech żyje naród grecki, wolny i demokratyczny!“

GENERAŁ MARKOS
PARYŻ, 29.10. (PAP). Grecka agen 

cja demokratyczna donosi z tere­
nów wyzwolonych, iż w tamtejszej 
prasie ukazał się artykuł generała 
Markosa, w którym zakreślono cele 
armii demokratycznej na najbliższy 
okres. Do pierwszych celów należą:

1. Wyzwolenie jak największych ob 
szarów w Grecji drogą zdobycia 
większych ośrodków miejskich, oraz

2. utworzenie rządu wolnej i nie 
podległej Grecji.

PARYŻ, 29.10 (PAP). Grecka agen 
cja demokratyczna komunikuje, iż

etos m m uM>h m o  l o m u n  >a h i h q  i o i k i c h i

W CZORAJ rozpoczęła się sesja 
jesienna Sejmu Ustawodaw­
czego, która stanowi jeszcze 

jeden dowód coraz to bardziej postę­
pującej stabilizacji warunków w 
kraju.

Minister skarbu przedłożył Izbie 
— na trzy miesiące przed końcem 
roku budżetowego — projekt budże­
tu na rok 1948. Na pierwszej, wio­
sennej sesji naszego Parlamentu, 
Izba również rozpatrywała i zatwier­
dziła budżet: operowano jednak 
wtedy prowizoriami, dyskutowano 
nad pewnymi pozycjami nieraz już 
W trakcie ich realizowania

liśmy sobie na nią bardziej, niż któ­
rykolwiek z narodów europejskich. 
Nie tylko przez nasz udział w woj­
nie, -ale i przez nasz wkład w odbu­
dowę życia gospodarczego Europy. 
Odmówiono nam jednak tej pomo­
cy. Odmówiono, gdyż nie chcieliś­
my za cenę problematycznej popra­
wy sytuacji żywnościowej sprzedać 
naszej suwerenności gospodarczej i 
politycznej, bo nie chcieliśmy zre­
zygnować z naszych wielkich reform 
społecznych.

Z braterską pomocą przyszedł nam 
Związek Radziecki, choć sam dopie­
ro leczy swe rany i z wielkim w'y-------— ~  - w — ------ ---------— n  j

Rządowe przedłożenie budżetowe siłkiem podnosi się ze zniszczeń wo- 
ua rok 1948, to wynik przemyślanej jennych.
Polityki finansowej, wyrażającej się m ROGA odbudowy naszego kra­
in. in. w poważnych oszczędnościach BJH ju, droga prowadząca do gos- 
W dziedzinie administracji, uzyska- podr.czego rozwoju i dobro-
nyeh dzięki systematycznemu usu- bytu mas pracujących, jest jesno wy 
waniu przerostów, a jednocześnie w tyczona, aczkolwiek niełatwa. Wiemy 
«większemu sum przeznaczonych na o tym i ta świadomość daje nam 
wydatki rzeczowe i inwestycyjne. moc oparcia się wszelkim zdradli-

DRUGA sesja Sejmu Ustawodaw wym pokusom dźwięcznego dolara, 
czego, sesja na której zostanie Polityczną gwarancją realizacji 
zatwierdzony nasz budżet, roz- naszych celów jest niewzruszalna jed 

poczyna się w chwili, gdy w całej ność mas pracujących, wyrażająca 
Europie zachodniej pogłębiają się się w jednolitym froncie czołowych 
trudności gospodarcze, gdy wielkie partii politycznych i w sojuszu ro- 
dodatkowe ciężary spadają na ma- botniczo - chłopskim, potężniejącym 
sy pracujące tych krajów. wbrew peeselowskiej dywersji.

Ofensywa dolarowa USA zaczyna Dzięki poświęceniu i bohaterstwu 
już dawać konkretne wyniki. „Po- mas pracujących całego kraju, dzię- 
TOoc“ amerykańska, o którą tak się ki głębokiemu patriotyzmowi robot- 
ubiegali reakcjoniści angielscy czy ników, a w pierwszym rzędzie gór- 
francuscy, a którą i nas kusili i ku- ników polskich, dzięki sąsiedzkiej 
sza „ekonomiści“ spod znaku „Ty- pomocy przyjaciół, pokonywujemy 
godnika Warszawskiego“ — już daje trudności, odbudowujemy kraj, pod- 
swe zatrute owoce. nosimy stopniowo poziom życia w

Wyniki tej pomocy, to drastyczne Polsce, 
ograniczenia żywnościowe, to zwyż- Fakt, że w tak trudnym okresie 
ha cen na artykuły pierwszej potrze- gospodarczym Rząd może już dziś 
by, to wydatne obniżenie zarobków przedłożyć Sejmowi do zatwierdze­
nia.? pracujących, to nieograniczony nia budżet na rok 1948, jest właśnie 
Wzrost dochodów wielkiego kapitału, jednym z dowodów skutecznego

KRAJ nasz zniszczony przez wro przezwyciężania tych trudności. Pa- 
ga, którego dziś do dawnej po. miętajmy, że jest to budżet drugie- 
tęgi pragną przywrócić amery. go roku Planu Trzyletniego, który 

hańscy dobroczyńcy, nasz kraj po- jest kamieniem węgielnym naszego 
tyzebuje poważnej pomocy. Zasłuży- gmachu państwowo - społecznego.

w ciągu ostatnich 4 dni armia de­
mokratyczna odniosła dalsze poważ­
ne sukcesy w Macedonii, Tessalii, 
Epirze i w Grecji Środkowej.

LONDYN, 29.10. (PAP). Według 
otrzymanych tu informacji, sztab 
generalny greckiej armii demokra­
tycznej notuje wielki sukces, osiąg­
nięty ostatnio przez powstańców w 
bitwie w rejonie Mełsovo.

W rejonie tym toczy się od dnia 
18 października najpoważniejsza 
bitwa od początku wojny domowej 
w Grecji.

Dnia 22 października wojska rzą­
dowe usiłowały kontratakować w 
rejonie Metsovo, - lecz zostały odpar­
te przez powstańców, ponosząc znów 
ciężkie straty. Od dnia 23 paździer­
nika wojska rządowe nie czyniły już 
nowych prób odbicia otoczonego gar 
nizonu w zachodniej części Metso 
vo, który otrzymuje zaopatrzenie z 
powietrza.

Osiągnięcia strategiczne 
wefsk demokratycznych

Demokratyczna grecka agencja pra­
sowa podkreśla wielkie znaczenie ostat 
niego sukcesu armii powstańczej.

Zdobywając Metsovo oraz drogę, łą­
czącą Tessalię, Macedonię i Epir ar­
mia demokratyczna osiągnęła trojakie 
wyniki.

Po pierwsze — udało się jej izolo­
wać Epir od wschodu, gdzie położone 
są główne siły rządowe i wszystkie 
ośrodki ich zaopatrzenia, ułatwi to o- 
becnie w znacznym stopniu oczyszcze­
nie Epiru z reszty wojsk rządowych.

Po drugie — opanowanie przez pow 
stańców drogi, wiodącej na wschód i 
zachód od Metsovo, kładzie kres usiło- ‘ 
waniom armii rządowej przebicia się 
przez centrum tych terenów wzdłuż 
drogi Trykkala — Janina.

Po trzecie — armia powstańcza ma 
obecnie możność rozszerzenia swych o- 
peracji na południe, południowy-za­
chód i południowy-wschód.

Referaty
dla aktywu partyjnego

IV lokalu Komitetu Wojewódz­
kiego PPR w Gdańsku, Plac Ar­
mii Czerwonej Nr 1, zostaną wy­
głoszone następujące referaty dla 
aktywu partyjnego: dziś dnia 30 
października o godz. 16 referat 
na temat „Udział Polaków w Re­
wolucji Listopadowej w 1917 r. | 
w Rosji". Jutro dnia 31.10. br. 
godz. 17.30 referat na temat „Tra­
dycje historyczne PPR“.

Referuje dyrektor Centralnej 
Szkoły PPR w Łodzi to w. DANI­
SZEWSKI.

Porażka USA
lits is s a

o d r z u c o n y
NOWY JORK, 29.10 (PAP). Stany 

Zjednoczone poniosły porażkę pa po 
siedzeniu podkomisji, 
powołanej dla rozpa­
trzenia sprawy „komi­
tetu tymczasowego“, 
czyli tzw. „małego 
zgromadzenia“ ONZ.

Większość członków 
podkomisji odrzuciła 
propozycje Dulląsa, aby 
proponowany. przez 
USA „komitet tymcza­
sowy“ decydował o 
przyjęciu na porządek 
dzienny jakiejkolwiek 
kwestii zwykłą więk­
szością głosów. Podko­

misja uchwaliła natomiast, że dla 
wniesienia czegokolwiek na porzą­
dek dzienny komitetu wymagana bę 
dzie * zgoda 2/3 członków komisji.

Przeciwko stanowisku USA gło­
sowały: Wielka Brytania, Francja,
Indie, Liban, Holandia, Norwegia 
i Australia.

Rząd w
małoży swe zbrodnie

ATENY, 29.10. (Obsł. wł.). — Dziś 
wykonano wyrok na czterech mło­
dych komunistach skazanych na 
śmierć przez trybunał wojskowy w 
Atenach. Zamordowani antyfaszyści 
oskarżeni byli o przynależność do 
zbrojnego oddziału uformowanego na 
przedmieściach Aten.

W różnych miejscowościach wschód 
niej Macedonii wykonano również 
wyroki śmierci na 16 działaczach ko­
munistycznych.

Otwarcie Sesji Sejmowej
Expose premiera Cyrankiewicza

Powołanie Komisji Poselskiej
dla zbadania okoliczności ucieczki Mikołajczyka

W  D N IU  wczorajszym rozpoczęła się druga jesienna sesja 
Sejmu Ustawodawczego.

N a  kilka minut przed rozpoczęciem posiedzenia w  
pierwszych rzędach lawy rzędowej zasiedli: premier tow. 

Cyrankiewicz oraz wicepremierzy tow. Gom ułka-W iesław i ob. Ko- 
rzycki. W  lożach dyplomatycznych zasiedli przedstawiciele ambasady 
Z w . Radzieckiego, ambasady Jugosławii, Czechosłowacji, St. Zjed­
noczonych, W łoch , przedstawiciele ambasady brytyjskiej.t poselskie były przepełnione 1 kich twórczych poczynań, awantumic-

two polityczne 1 wysługiwanie się mię 
dzynarodowej i własnej reakcji, powo­
dowały stałe staczanie się Mikołajczy­
ka i jego łudzi. Liczył on ciągłe na po­
moc zagranicznej reakcji, nie mógł się 
jednak tej pomocy doczekać. Nie przy­
szła góra do Mahometa, więc Maho­
met poszedł do góry. Tego Mahometa 
nie obowiązuje przysięga na wierność 
Rzeczypospolitej, składana przez po­
słów. Mikołajczyk poszedł na dalszą 
służbę wrogim nam siłom.

Wspominając o ostatnim liście bis­
kupim premier stwierdził, że sformu­
łowanie listu pasterskiego uważa za 
wyraz opinii niektórych tylko jedno­
stek w hierarchii kościelnej. Rząd nie 
zamierza zerwać ze swym założeniem 
■tradycyjnej polityki tolerancji religij­
nej, ale nie pozwoli również na wyko­
rzystywanie kościoła dla rozgrywek, 
nie mających nic wspólnego ze spra­
wami udary.

Wierzę, stwierdził tow. premier, że 
nie ty lico społeczeństwo katolickie, ale 
i ta część duchowieństwa, która nie o- 
puściła narodu w ciężkiej dla niego 
chwili, nie da się wciągnąć do politycz­
nych rozgrywek. Wszelkie próby zaku­
lisowych poczynań nie mogą liczyć na 
bierność rządu i skazane są na niepo-
wadzenjg,..,

Premier zakończył swe exposé na­
stępującymi słowami: „Proszę p u- 
chwalenie budżetu, który będzie Izbie 
przedłożony, budżetu stabilizacji, bud­
żetu twórczej pracy, budżetu tworze­
nia Polski Ludowej“.

Po zakończeniu przemówienia pre­
miera, marszałek zarządził 15-minuio- 
wą przerwę, po czym głos zabrał mi­
nister skarbu, tow. Konstanty Dąbrow­
ski, referując budżet państwa na rok 
1948.

Po zakończeniu referatu ministra 
Dąbrowskiego projekt budżetu ode­
słany został do Komisji.
, Następnie Marszałek Sejmu o- 
swiadczyi Izbie, że konwent senio­
rów: zgłosił do laski marszałkowskiej 
wniosek o powołanie 9 osobowej Ko­
misji Poselskiej dla zbadania okolicz­
ności związanych z ucieczką Mikołaj­
czyka i jego współpracowników.

Wniosek został przyjęty jednogłoś- nie.
Z ramienia naszej Partii w skład 

Komisji wchodzą posłowie tow.tów 
Zenon Kliszko i Władysław Bień­
kowski.

Na tym posiedzenie zamknięto.
— « O » —

z wyjątkiem kilku pustych miejsc 
na ławach PSL. Zwraca uwagę, że 
miejsce przewodniczącego klubu po 
selskiego PSL zajął zgodnie z wy­
nikiem obrad Klubu Poselskiego 
PSL, poseł Wy cech.

W kilka minut po godzinie 10 
marszałek Sejmu ob. Wł. Kowalski 
otwiera posiedzenie, powołując na 
sekretarzy posłów Wysockiego i Oz­
gę- Michalskiego. Po uczczeniu przez 
powstanie pamięci zmarłych posłów 
Wasowskiego i Gailasa, marszałek 
udzielił głosu premierowi Rządu 
Rzeczypospolitej.

Swoje przeszło półtoragodzinne 
exposé rozpoczął tow. premier od 
stwierdzenia, że obecna sesja roz­
poczyna się w chwili charakteryzu­
jącej się stabilizacją wszystkich od­
cinków życia w Polsce. Ta stabili­
zacja jest wynikiem konsekwentnej 
polityki rządu we wszystkich resor 
tach, jest wynikiem konsekwentnej 
realizacji zasad Bloku Demokratycz 
nego.

Dużą część swego przemówienia 
poświęcił premier Cyrankiewicz a- 
nalizie sytuacji międzynarodowej, 
podkreślając konsekwentnie pokojo­
wy charakter polityki Rządu RP.. 
Tę część swego exposé zakończył 
premier oświadczeniem, że mimo 
głosów podżegaczy wojennych, do­
chodzących t  zagranicy, jak również 
z kół naszej rodzimej reakcji, sy­
tuacja międzynarodowa nie grozi 
nam zakłóceniem wciąż postępują­
cej stabilizacji kraju.

Oświadczenie to przyjęła Izba 
długotrwałymi oklaskami.

Drugą część swego przemówienia 
poświęcił premier analizie sytuacji 
w kraju. Omawiając pracę i osiąg­
nięcia każdego z resortów państwo­
wych, tow. premier oświadczył, że 
wychodzą one zwyciąsko z trudności 
okresu powojennego.

Z uznaniem przyjęła Izba oświad­
czenie premiera, że zagadnienie Niem­
ców w Polsce zostało już właściwie 
całkowicie rozwiązane. Z zadowole­
niem podkreślił tow. premier stale po­
głębiającą się współpracę między de­
mokratycznymi partiami politycznymi, 
wchodzącymi w skład koalicji rządo­
wej.

Mówiąc o ciemnych stronach nasze­
go życia państwowego, tow. premier 
poświęcił kilka słów Polskiemu Stron­
nictwu Ludowemu. Sytuacja nie wy­
maga komentarzy, mówi ona sama za 
siebie — oświadczył tow. premier. 

Jałowe malkontenctwo, brak wszel-

Robotnicy Paryża
udaremnili manifestację antyradziecką

PARYŻ, 29.10. (Obsł. wł.). j nie powstrzymać naporu wielotysięcz
Robotnicy Paryża udaremnili wczo- HYch mas, które przedarły się do sa-

raj prowokację antyradziecką, organi­
zowaną przez faszystowską „Ligę obro 
ny praw narodów uciskanych“. W tym 
samym czasie, gdy Dućlos piętnował w 
Zgromadź. Narodowym antyfrancuską 
politykę rządu Ramadier, wielka masa 
robotnicza zebrała się na wezwanie 
dziennika „Humanité“ przed salą 
„Wagram“, by nie dopuścić do wiecu 
zorganizowanego przez „Ligę“, na któ­
rym przemawiać mieli faszystowscy e- 
migranci z krajów Europy wschodniej.

Silne oddziały policji nie byty w sta-

Ink się tworzył
„ D r u g i  f r o n t "

Z dniem 3 listopada
rozpoczynamy druk rewelacyjnych pamiętników

D. Krnminowa
radzieckiego korespondenta wojenn ego 

przy Głównej Kwaterze W o jsk  Sojuszniczych w  Europie 
odsłaniających

KULISY „DRUGIEGO FRONTU“ .

mego wejścia sali.
Przed wejściem deputowany komu­

nistyczny, Augustę Gillon, mer Saint 
Denis, wszedł na dach jednej z tak­
sówek i wygłosił przemówienie, w któ­
rym powiedział m. inn.: „Lud Paryża 
zawsze odpowiadał na nasze apele. I 
dziś, apel nasz nie pozostał bez echa. 
Nie ustąpimy nigdy przed tymi, któ­
rzy godzą w dobro klasy robotniczej“ . 
Zebrane tłumy entuzjastycznie powi­
tały przemówienie Gillona. Nieustan­
nie rozlegały się krzyki: „Precz z de 
Gaullem!“, „Precz z Ramadier!“.

O godz. 19.35 przybyły nowe posiłki 
policji, którym udało się odepchnąć 
manifestantów do wylotu ulic. Silne 
kordony policji otoczyły wszystkie 
przejścia do sali „Wagram“.

Manifestanci jednak nie rozeszli się. 
Zgrupowani nieco dalej wznosili oni 
bez przerwy okrzyki przciwko faszy­
zmowi, śpiewając „Międzynarodówkę“ 
i „Marsyliarikę“. Manifestacja skoń­
czyła się dopiero późnym wieczorem, 
gdy przedstawiciele partii komunisty­
cznej wezwali robotników do rozejścia 
się.

PARYŻ, 29.10. (Obsł. wł.). — W o- 
statniej chwili dowiadujemy się, że 
podczas manifestacji przed salą „Wa­
gram“ 50 policjantów zostało ran­
nych. Donoszą również, że areszto­
wano 4 manifestantów

to w a tó a c A
Q  < BZEM. Włoskie Zgromadzenie 
Ustawodawcze aprobowało zniesienie 
senatu na 89 lat. Zniesione zostały 
również przywileje b. senatorów.
□  TOKIO. Władze amerykańskie 
w Japonii, ogłaszając zakończenie 
rokowań w sprawie importu 170 ty­
sięcy beli bawełny indyjskiej do Ja­
ponii, oświadczyły, że Japonia stanie 
się największym odbiorcą bawełny 
indyjskiej. Od zakończenia wojny 
jedynym dostawcą bawełny dla Ja­
ponii była Ameryka.
□  PORT LOUIS. Na plantacjach 
t zemy cukrowej na wyspie Mauri­
tius wybuchł strajk, który zagraża 
wstrzymaniem wszystkich cukrowni 
z powodu braku surowca. Niektóre 
z cukrowni zostały już zamknięte. 
Robotnicy żądają podwyższenia płac 
oraz zawarcia regularnych kontrak­
tów pomiędzy związkami zawodowy­
mi a pracodawcami.
□  KAIR W ciągu ostatnich 24 go-
wvch Zan0t°^,ano w Egipcie no- 
zmarło yPadk°W cholery- 408 osób

dol,ł i '«L>IBiUKG' W dw6ch niemiec- kich składach amunicji, położonych 
w pobliżu fabryki w Godenau, nastą­
pił wybuch, który zniszczył całkowi­
cie teren, na którym znajdowała się 
fabryka. Niemiecka agencja praso­
wa w brytyjskiej strefie okupacyjnej 
donosi, że składy te znajdowały sie 
w podziemnych korytarzach na głę­
bokości 700 metrów.
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?o wyborach we Francji

W ynik wyborów municypal­
nych we Francji dowiódł, że w 
obozie francuskiej reakcji nastą­
piło przegrupowanie. Partia de 
Ganłłe'a występując po raz pierw 
szy oficjalnie w wyborach "do­
była 2/3  głosów klerykaina- 
eentrowej BŁ R. P. i wchłonęła 
niemal bez reszty ugrupowania 
stojące na prawo od M. u. p. 
PARTIA BE GAUU7,G‘A STOI 
DZIŚ NA C3ELE OFENSYWY 
REAKCYJNEJ — I  - HO KIE­
ROWNICZA KIŁA TEJ OFEN­
SYWY — p r :.i:'j v r ::c  z d o ­
b y c z o m  RCAOTNICSYM,
PRZECIWKO DEMOKRACJI i  
PRZECIWKO REPUBLICE WE 
FRANCJI.

Ofensywa ta trwa i rozwija 
się. Jaskrawo dowodzi tcjo ogło­
szona wczoraj deklaracja de 
Gaulle'», w której atakuje on 
otwarcie podstawy demokratycz­
nego i republikańskiego ustroju 
we Francji, atakuje konstytucję, 
przyjętą przez naród francuski i 
żąda dla siebie dyktatorskiej 
władzy.

Zachęty i podniety dla tej ak­
cji nie należy upatrywać w wy­
niku wyborów. Wybory, jak po­
wiedzieliśmy, zmieniły układ fil 
na korzyść partii de C s i!- '* . 
ale zmieniły go JBDYIYE WE­
WNĄTRZ OBOZU REAKCYJ­
NEGO.

Reakcja jako całość bynaj­
mniej nie zwyciężyła w wybo­
rach. Siły demokratyczne i po­
stępowe mają za sobą niewątpli­
wie większość narodu francu­
skiego.

Jeżeli reakcja coraz cyniczniej 
podnosi głowę, jeżeli de Gaulle 
coraz brutalniej tbega no władzę, 
to PRZYCZYN TEGO ZJAWI­
SKA SZUKAĆ NALEŻY W AN­
TYDEMOKRATYCZNYM KUR­
SIE POLITYKI RZĄDU RA- 
MADIERA, w obłudnej, dwuli­
cowej grze prawicowych przy­
wódców socjalistycznych, idą­
cych w praktyce na sojusz i po­
rozumienie z reakcją, wreszcie 
we wzmożonej presji imperiali­
stów amerykańskich,

Co oznacza de Gaulle u władzy 
we Francji?

Na wewnątrz oznacza niewąt­
pliwie pełnię władzy dla poten­
tatów przemysłu i finansjery, 
zwiększony ucisk i zwiększony 
wyzysk pracujących, walną roz­
prawę z klasą robotniczą 

Na zewnątrz oznacza natomiast, 
całkowitą bezsilność Francji, jej 
definitywny upadek i degradację 
do stanu kraju wasalnego, kolo­
nialnego, jej ostateczną kapitula­
cję wobec dyktanda imperiali­
stów amerykańskich.

Znamy dobrze pierwszy i zasad­
niczy punkt tego dyktanda. TO 
ODBUDOWA PRZEMYSŁOWEJ 
I WOJENNEJ POTĘGI NIE­
MIEC, ODBUDOWA IMPERIA­
LIZMU NIEMIECKIEGO KOSZ­
TEM SĄSIADÓW NIEMIEC, 
KOSZTEM BEZPIECZEŃSTWA 
I POKOJU W EUROPIE I NA 
ŚWIECIE.

Francję i Polskę łączy trady­
cyjna przyjaźń i sympatia. Ale 
Francję i Polskę łączy przede 
wszystkim wspólność celów w 
sferze najbardziej bezpośred­
nich i najżywotniejszych Intere­
sów narodowych i państwowych. 
Tym celem jasnym i zrozumia­
łym dla wszystkich uczciwych 
Polaków i Francuzów jest nieu­
stępliwa i bezwzględna walka, 
walka wszelkimi dostępnymi 
środkami przeciw niebezpieczeń­
stwu odrodzenia się zaborczej 
potęgi Niemiec, przeciw niebez­
pieczeństwu ożywienia głównego 
w Europie ogniska agresji i 
wojny.

Silna Francja, prowadząca sa­
modzielną narodową politykę, 
to rękojmia powodzenia tej wal­
ki. O taką Francję i o taką po­
litykę francuską prowadzi dziś 
walkę klasa robotnicza Francji, 
prowadzą walkę komuniści fran­
cuscy, stając na czele wszystkich 
demokratycznych i patriotycz­
nych sił tego kraju.

URATOWANIE SUWERENNO­
ŚCI I SIŁY FRANCJI, złama­
nie ofensywy reakcji, ofensywy 
obcych agentur w narodzie fran­
cuskim JEST CAŁKOWICIE 
MOŻLIWE POD WARUNKIEM- 
WZMOCNIENIA JEDNOŚCI 
KLASY ROBOTNICZEJ. POD 
WARUNKIEM SKUPIENIA
WSZYSTKICH SIŁ DEMOKRA­
TYCZNYCH I POSTĘPOWYCH 
WE WSPÓLNYM FRONCIE 
OBRONY POKOJU. NIEPODLE­
GŁOŚCI I WOLNOŚCI.

Interes Polski wymaga by 
Francja była silna i suwerenna.
W swoim własnym interesie, w 
interesie Polski naród nasz stoi 
po stronie tych, którzy te siłę 
i suwerenność chcą zachować i 
obronić. W INTERESIE POLSKI 
TAK JAK I INTERESIE FRAN­
CJI ’ LEŻY WZMOCNIENIE 
FRONTU OBRONY POKOJU I 
NIEPODLEGŁOŚCI PRZEZ PO­
ROZUMIENIE I ŁĄCZNOŚĆ 
SIŁ, KTÓRE WCHODZĄ W 
SKŁAD TEGO FRONTU WE 
WSZYSTKICH KRAJACH-ZA­
GROŻONYCH . PRZEZ IMPERIA 

LISTYCZNĄ AGRESJĘ.

Sejm uchwali budżet Rzeczypospolitej
Mikołaiczykowcy ponoszą odpowiedzialność za politykę P8L
To w. Zensn Kliszko, przew. Klubu Poselskiego PPR o zagadnieniach chwili
S ta lin g ra d

MOSKWA, 29.10. (PAP). — Sekre­
tarz stalingradzkiego komitetu Wszech 
związkowej Partii Komunistycznej 
Prochwatiłow oświadczył, że odbudo­
wa Stalingradu postępuje pomyślnie.

Dotąd odbudowano lub zbudowano 
na nowo setki domów mieszkalnych 
o łącznei powierzchni mieszkaniowej 
około miliona metrów kwadratowych, 
co stanowi około 60 proc. pwierzchni 
mieszkaniowej zniszczonej przez 
Niemców. Odbudowano dziesiątki 
szkół, przedszkoli, szpitali, żłobków 
oraz 34 km linii tramwajowych.

Zakończono odbudowę i urucho­
miono największe spośród zniszczo­
nych fabryk: zakłady budowy trakto­
rów, fabrykę „Barykady“ i inne. O- 
gółem zainwestowano w odbudowie 
Stalingradu 2 miliardy rubli.

Prochwatiłow- oświadczył, że Sta­
lingrad otrzymuje nieprzerwaną po­
moc zarówno ze strony organów rzą­
dowych, jak i społeczeństwa radziec­
kiego.

¡s a rz e  mM
u mm.

Wczoraj po południu bawiący w 
Warszawie pisarze radzieccy: Ilia E- 
renburg, P. Tyczyna, A. Twardowski 
i P. Browko złożyli wizytę ministrowi 
kultury i sztuki S. Dybowskiemu.

Podczas wizyty obecni byli wicemi 
nister Kruczkowski, dyr. Departamen­
tu literatury H. E. Michalski, dyr. 
Biura Współpracy z Zagranicą prof. 
J. Starzyński, przedstawiciele Zarzą­
du Gł. Zw. Zawód. Literatów.

----- o-----

Chór Swiesznita
przybywa do Warszawy

Dnia 27 bm. wieczorem wyjechał 
pociągiem z Moskwy do Warszawy 
na występy gościnne znakomity ra 
dziecki chór pieśni ludowej pod kie­
rownictwem Swiesznikowa. Zespól 
liczy 112 osób.

Tym samym pociągiem udała się 
do Warszawy wybitna śpiewaczka ra 
dziecka Natalia Szpiller, Primadon­na Teatru Wielkiego w Moskwie.

Chór Swiesznikowa jest jednym z 
najpopularniejszych zespołów wo­
kalnych ZSRR. Występy jego odby­
wają się zawsze przy wypełnionej wi 
downi.

W związku z otwarciem sesji je­
siennej Sejmu Ustawodawczego tow. 
ZENON KLISZKO — przewodniczą­
cy Klubu Poselskiego Polskiej Par­
tii Robotniczej, udzieli! nam nastę­
pujących informacji:
— Czas między sesją pierwszą a roz 

poczynającą się w dniu dzisiejszym je­
sienną sesją sejmową—oświadcza tow. 
Kiiszko — nie stanowił ferii parlamen 
tarnych w ścisłym tego słowa znacze­
niu. Kontynuując dobre tradycje Kra­
jowej Bady Narodowej, komisje sej­
mowe obradowały przez pewien czas 
po zakończeniu sesji pierwszej, a roz­
poczęły swą pracę już na kilka tygod­
ni przed rozpoczęciem sesji jesiennej 
Ten system, nowy jeszcze w Polsce, za 
pewniający ciągłość prac parlamentu, 
dał nam dobre wyniki i sądzę, że na­
tęży go nadal stosować.

— W kadencji naszego młodego par­
lamentu rozpoczynająca się sesja je­
sienna jest właściwie pierwszą normal 
ną sesją budżetową. Sesja pierwsza, 
która uchwaliła budżet dopiero w po­
łowie roku, obfitowała przede wszyst­
kim w szereg momentów o wielkiej 
doniosłości państwowej i historycznej, 
jak: wybór i zaprzysiężenie Prezyden­
ta RP, uchwalenie Ustawy Konstytu­
cyjnej, Ustawy Amnestyjnej itd. Na 
sesji jesiennej posłowie nasi radzić bę­
dą nad budżetem i praktycznymi zaga­
dnieniami gospodarczymi i organiza­
cyjnymi.

— Wasi czytelnicy znają już porzą­
dek dzienny posiedzenia, poddny za po 
średnictwem prasy do publicznej wia­
domości. Mogę tylko dodać, że przędło

żenie projektu budżetu na trzy miesią- : niższym, najbardziej budzącym wstręt 
ce przed zakończeniem roku budżeto- czynem, jaki popełnić może obywa- 
wego jest nawróceniem do dobrych * teł.
obyczajów parlamentarnych, a jedno­
cześnie przejaw®» postępującej stabi­
lizacji w kraju.

— Towarzysza pośle, naszych czy 
te klików bardzo interesuje wy­
dźwięk, jaki znajdą na terenie Sej­
mu ostatnie wydarzenia polityczne. 
Mówię — jak się niewątpliwie do­
myślacie — o dezercji p. Mikołaj­
czyka i jego współpracowników, a 
także o zachowaniu najbliższych 
kompanów p. Mikołajczyka, posłów: 
Bańezyka i Wójcika,
— Historia parlamentaryzmu w ogó 

le, a polskiego parlamentaryzmu w 
szczególności nie zna — jeśli mnie mo­
ja znajomość historii nie zwodzi — ta 
kiej form;/ walki politycznej, jak ucie­
czka. P. Mikołajczyk i jego współpra­
cownicy potwierdzili tylko tezę, którą 
wypowiadaliśmy wielokrotnie i przy 
różnych okazjach, że są jedynie agen­
tami obcych, wrogich nam sił i że je­
dynie interesem swych reakcyjnych 
mocodawców się kierują i ich rozkazy 
wypełniają.

Ucieczka Mikołajczyka z punktu wi­
dzenia parlamentu polskiego ma dwa 
aspekty: Jeden to ubytek czynnika, któ 
ry tak w kraju, jak i w Sejmie prowa­
dził rozkładową robotę, hamującą pra­
cę Sejmu. Grupa mikołajczykowska 
nie miała żadnych cech parlamentar­
nej opozycji — nie wnosiła nic, prócz 
wrogości do demokratyczno-ludowego 
ustroju Ale drugim aspektem jest bez 
przykładna zdrada, zhańbienie się naj-
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• R; pifulację przei imperializmem USA 
M ulim  M a ta  w Zgromadzeniu Narodowym
P artia  de G a u ile  ’a popiera politykę rzq d u

P A R Y Ż , 29.10 (PAP) Na posiedzeniu Zgromadzenia Narodowego  
wygłosił premier Ramadier przeiuó wienie, w  którym przedstawił pro­
gram rządu. Ramadier poświęcił znaczną część swego przemówienia 
sytuacji gospodarczej Francji. W ypow ied ział się on przeciwko pow­
szechnej podwyżce płac. - • : v :

Po exposé Ramadiera rozpoczęła 
się debata. Jako pierwszy zabrał 
głos imieniem Francuskiej Partii 
Komunistycznej Duclos.

Duclos oświadczył m. in.: „Trzeba 
rzec ku chwale konferencji 9 partii 
w Polsce, że zdemaskowała .przed 
światem podżegaczy wojennych i ich 
wspólników“.

Przechodząc do ogólnej krytyki po 
Utyki rządu, Duclos wyraził zdanie,

K Ä L E N D Ä R Z  R O B O T N I C Z Y
n a  r o k  1948

„KALENDARZ ROBOTNICZY“
zaw iera:

K A L E N D A R IU M  wraz z in­
form acjam i o rocznicach hi­

storycznych.

W I A D O M O Ś C I  I A R T Y K U Ł Y ;
o Polsce współczesnej, 

z dziejów polskiego i mię­
dzynarodowego ruchu robot­

niczego,

0 państwach zagranicznych
1 ruchu robotniczym za gra­

nicą,

o związkach zawodowych, 
ustawodawstwie pracy,

wiadomości z historii, litera­
tury i odkryć naukowych 

i in.

Około 500 stron druku — Bogato ilustrow any

że nowy gabinet Ramadier konty­
nuuje politykę poprzedniego. Przy­
czyną rekonstrukcji gabinetu były 
wybory samorządowe. Rząd nie 
osiągnął postawionego sobie celu 
i nie mógł przedstawić Ameryce 
świadectwa zgonu francuskiej par­
tii komunistycznej, jak tego prag­
nął. Wręcz przeciwnie, partia ta 
wychodzi z wyborów wzmocniona.

Duclos cytuje szereg nazwisk wy­
branych kandydatów RPF, którzy 
byli kolaboracjonistami, jak Fon- 
tenay i Contenot oraz przypomina, 
że brat generała, Pierre de Gaulle, 
jest wicedyrektorem banku Union 
Parisienne, którego nacjonalizacji 
sprzeciwiał się w swoim czasie gen. 
de Gaulle.

Duclos zarzuca następnie rządowi, że 
usiłuje rozsadzić C. G. T.

Polityka zagraniczna rządu — mówi 
Duclos — jest polityką dymisji naro­
dowej, gdyż dopuszcza odbudowanie 
Niemiec przed Francją i sprzyja zamy 
słom imperializmu amerykańskiego, 
który drogą penetracji kapitałów ame­
rykańskich do Francji pragnąłby po­
zbawić ją suwerenności gospodarczej.

Mowa Ramadiera skierowana była 
— zdaniem mówcy — w 3f4 przeciwko 
klasie pracującej. Toteż Duclos wzywa 
robotników do obrony praw ruchu za­
wodowego, a rolników do obrony 
swych praw ekonomicznych.

Duclos jest przekonany, że de Gaulle 
nie obejmie władzy, ponieważ naród 
na to nie pozwoli. Jesteśmy pewni — 
mówi Duclos — że dyktatura de Gaul- 
le‘a nie będzie zrealizowana.

Podczas debaty, deputowany Godln, 
z partii de Gaulle‘a oświadczył, że je­
go grupa całkowicie popiera politykę 
Ramadiera w sprawie płac i cen.

Posiedzenie Zgromadzenia Narodo­
wego zakończyło się o godz 18 wieczo­
rem po postawieniu przez premiera 
Ramadier na porządku dziennym Izby 
kwestii zaufania.

Postępek mikolajczykowskiej grupy 
zbyt żywo przypomina zachowanie ma 
gnackich warchołów i zdrajców w do­
bie upadku Polski. Tamci tak samo 
uciekali się pod opiekę obcych sił. sta­
wali się ich nędznym, płatnym narzę­
dziem.

— Ta opinia — rzecz jasna — ob­
ciąża cały klub poselski PSŁ. Czy 
sądzicie, że Izba zajmie jakieś sta­
nowisko również w stosunku do po­
zostałych posłów z PSŁ?
— Doświaczenie przestrzega nas 

przed uogólnieniami. W czasie kaden­
cji naszego Sejmu w łonie samego P$L 
zachodziły zmiany i przesunięcia, któ­
re wskazują, że nie wszystkich człon­
ków PSL można jedną miarą mierzyć, 
Znamy posłów PSL-owskich, pamięta­
my dobrze ich wystąpienia. Pamięta­
my szczególnie dobrze demagogiczne, 
nacechowana wrogością do demokracji 
ludowej, wystąpienia posłów: Bańczy- 
ka, Wójcika i innych.

Sądzę, ze na najbliższych współpra­
cownikach Mikołajczyka ciąży tak sa­
mo pełna polityczna i moralna odpo­
wiedzialność.

----- o-----

¡Cilsprze śląscy
o d b u d o w a l i  
ważną linią kolejową

W dniu 27 hm. oddano do użytku, 
po całkowitej odbudowie, jedną z naj­
bardziej zniszczonych linii kolejowych 
na Śląsku Opolskim. Linia ta łączy 
stację węzłową L..borów w powiecie 
giubczycłdm z Pilsaczem — punktem 
granicznym polsko - czechosłowackim.

Odbudowa tej linii stanowi jedno Z 
największych osiągnięć kolejarzy ślą­
skich, z uwagi na olbrzymie trudności, 
jakie musiano pokonać przy odbudo­
wie zniszczonego przez Niemców mo­
stu kolejowego na rzece Troja, obok 
Nowej Cerkwi. Długość mostu, złożo­
nego z trzech żelaznych przęseł Wynosi 
około 120 m.

Proces Maniu  
rozpoczął się

BUKARESZT, 29.10. (PAP). _  W
dniu 29 października rozpoczął się 
przed rumuńskim trybunałem woj­
skowym proces przeciwko b. przy." 
wódcy rumuńskiej narodowej ParyJ 
chłopskiej Juliuszowi Maniu i ** 
Wsp ółoskarżonym.

Jednocześnie odbywa się proces 
zaoczny 3 b. ministrów "spraw zagra­
nicznych Gafencu, Ńiculescu, Visoia‘ 
nu i b. posła rumuńskiego w Turcji 
Aleksandra Cretzeanu. Akt oskarże­
nia zarzuca podsądnym spisek prze­
ciwko bezpieczeństwu państwa, zdra­
dę stanu, działalność antykonstytu­
cyjną i przygotowanie zbrojnego V0'  
wstania. Około 100 świadków będzie 
zeznawało w procesie.

Ponieważ członkowie adwokatury 
rumuńskiej odmówili podjęcia się 
brony oskarżonych, Trybunał wyzna' 
czył obrpńców z urzędu.

— «<:»—

Koncern Siemensa
iiiia9 swój własny
obóz koncentracyjny

BERLIN, 29.10. (PAP). — W zwiąZ 
ku z procesem przeciwko zbrodnia­
rzom hitlerowskim z obozu Sachsen­
hausen, berliński organ związków z f  
wodowych „Tribune“ przypomina, ze 
do kompleksu obozów Sachsenhausen 
należał również obóz koncernu Sie­
mensa w Halsehorst. Obóz ten, do 
którego spędzono robotników z całej 
Europy, słynął z okrucieństwa, a Pr0'  
wadzony był przez SS na pożyte  ̂
niemieckiego koncernu.

Osoby odpowiedzialne za istnienie 
tego obozu jak dyr. Wilzleben i innn 
nie tylko znajdują się dziś na wol­
ności, ale Rstały powołane na nowo 
do kierowania zakładami Siemensa.Posiedzenie
R a d y  P a ń s tw a

W dniu 23 bm. odbyło się pod prze­
wodnictwem Prezydenta RP kolejne 
posiedzenie Rady Państwa.

Rada Państwa zatwierdziła szereg 
projektów rządowych dekretów, a ru­
in. projekt dekretu o organizacji n®0 
ki i szkolnictwa wyższego o ubezpie­
czeniu rodzinnym i o mleczarstwie-

Ponadto Rada Państwa zatwiedzi' 
ła uchwały niektórych Wojewódzkie!1 
Rad Narodowych w sprawach podat­
kowych.

zaczyna obawiać się
zbyt silnego wzrostu konkurencji przemysłu n emieckiego
p  zrealizowaniu planu Marshalla

LONDYN, 29. 10 (PAP)—Brytyjski 
minister spraw zagranicznych Bevin 
zabrał głos w debacie, toczącej się w 
Izbie Gmin. Minister Bevin podkreślił 
trudności, na jakie sojusznicy napoty 
kają przy rozwiązywaniu problemu 
niemieckiego.

Przedstawiając trudności, panują­
ce w brytyjskiej strefie okupacyjnej, 
minister Bevin zaznaczył, że ludność 
tej strefy zwiększyła się w porówna­
niu z okresem przedwojennym o 13 
proc. Brak kwalifikowanej siły robo­
czej — zaznaczył Bevin — uniemoż­
liwił zwiększenie produkcji przemy­
słowej w brytyjskiej strefie. Dopro­
wadziło to do kryzysu, którego rozwią 
zaniem miało być połączenie gospo­
darcze strefy brytyjskiej z amerykan 
Ską. Bevin przyznał, że fuzja obu 
stref nie dała pozytywnych wyników.

Kalkulacja rządu brytyjskiego w 
sprawie niemieckiej okazała się myl­
na, gdyż w Stanach Zjednoczonych na 
stąpił nagły wzrost cen towarów, któ 
re — na podstawie porozumienia bry­
tyjsko - amerykańskiego — należa­
ło zakupić dla Niemiec. Cena za bu- 
szel pszenicy wzrosła z 1,75 doi. do 
3,6 dolarów. Produkcja niemiecka nie

osiągnęła planowanego poziom11;
Omawiając sprawę reparacji, mi®1 

ster Bevin sprzeciwił się pobieraniu 
odszkodowań z produkcji bieżącej- 
Minister Bevin wypowiedział się ra­
czej za reparacjami z demontażu- 
Mówca wspomniał o ogłoszonej nie­
dawno liście przedsiębiorstw niernie(; 
kich, przeznaczonych na demontaż, 1 
zaznaczył, że demontaż dotyczy fa­
bryk, które mogłyby zatrudnię 
50.000 osób.

Minister Bevin podkreślił, że pra­
wo do reparacji przysługuje przede 
wszystkim takim państwom, jak Frań 
cja, Belgia, Jugosławia itd.

Omawiając sprawę objęcia Nie­
miec planem Marshalla, minister Be­
vin oświadczył, że uwzględnienie Nie 
mieć w planie Marschalla jest niewła 
ściwe. Powoduje to bowiem słuszne 
protesty w wielu krajach.

Bevin zaznaczył w tym miejscu, że 
nie można odmówić słuszności twier­
dzeniu Polski, że objęcie Niemiec pla­
nem Marshalla oznacza uprzywilejo­
wanie Niemiec. „Nie jestem w stanie 
ignorować opinii innych krajów“ 
powiedział brytyjski minister spraW 
zagranicznych.

Uchwały narady 9-eiu partii
witane z zadowoleniem przez społeczeństwo

W sali OKZZ w Bydgoszczy, dele­
gat KC ZZ, pos. Konopka, wygłosił re 
ferat na temat: „Narada 9 partii 
marksistowskich".

W referacie swoim pos, Konopka 
przedstawił wielkie znaczenie współ-

C  £  N A zł  7 0 .  -
„K A L E N D A R Z  R O B O T N IC ZY “  jest popularną encyklopedią spo­
łeczno -  polityczną. Zawiera m ateriał niezbędny dla każdego działa­
cza społecznego, dla każdego robotnika, urzędnika, nauczyciela i stu­
denta, dla każdego kto chce poznać zasady ustrojowe i zagadnienia 

Polski Współczesnej i polskiego ruchu robotniczego.

„K  AL EH D A R Z  R O B O T N I C Z Y *4
M O ŻN A N A B Y Ć  W  K A Ż D E J  K S IĘ G A R N I, L U B  W  C E N T R A L I  
SPÓŁD Z. W Y D A W N . „K S IĄ Ż K A “ , W A R S Z A W A , SM O L N A  13.

SPÓŁDZlELlUft WYDAWNICZA „KSIĄŻKAU

Reakcyjne intrygi Waszyngtonu
w krajach Ameryki łacińskiej

30/

NOWY JORK, 29.10 (Obsł. wł.).— 
Jak donosi korespondent „Prawdy“, 
w dobrze poinformowanych nowo­
jorskich kołach prasowych panuje 
przekonanie, że amerykański De­
partament Stanu wywiera silny na­
cisk na rząd Argentyny, starając 
się zmusić go do pójścia za przy­
kładem Brazylii i Chile i zerwania 
stosunków dyplomatycznych ze Zwią 
zkiem Radzieckim.

Jak donoszą ze źródeł miarodaj­
nych, ambasador Stanów Zjednoczo 
nych w Buenos Aires wystosował 
memorandum do ministra spraw za 
granicznych Argentyny, starając się 
zastraszyć rząd argentyński groźbą 
niebezpieczeństwa komunistycznego, 
szerzącego się na kontynencie ame

Irykańskim, szczególnie zaś w Argen 
tynie. Memorandum amerykańskie 
stawia jako przykład Brazylię i Chi 
le, które zerwały stosunki dyploma 
tyczne ze Związkiem Radzieckim.

Prócz tego silny nacisk wywiera­
ny jest także przez Departament 
Stanu USA oraz przez ambasado­
rów Brazylii i Chile w Stanach 
Zjednoczonych na ambasadora Ar­
gentyny w Waszyngtonie.

Ambasadorowie Brazylii i Chile 
starają się za wszelką cenę przeko­
nać ambasadora Argentyny, że zer­
wanie stosunków dyplomatycznych 
ze Związkiem Radzieckim idzie po 
linii zasadniczych założeń traktatu, 
zawartego na konferencji panąmery 
kańskiej w Rio de Janeiro. ‘ !

pracy międzynarodowych sił postęp11 
w dziele ugruntowania sprawiedli­
wości społecznej i pokoju w święcie- 

*
Miejska Rada Narodowa w Pozna­

niu, na posiedzeniu odbytym, w sali 
królewskiej starego ratusza, uchwali­
ła rezolucję, w której wita 2 zadowo­
leniem fakt utworzenia Biura Infor­
macyjnego 9 partii, widząc w ni«1 
objaw konsolidacji mas robotniczych 
w skali międzynarodowej.

Jednomyślne współdziałanie partii 
robotniczych — mówi rezolucja, bę­
dzie skutecznym środkiem walki o P° 
kój i niepodległość wszystkich naro­
dów przeciw knowaniom imoeriali- 
stów anglosaskich.

— « o » —

D e l e g a c j a  
kobiet radzieckich
przybywa do Polski

Wczoraj przybyła do Warszawy 
delegacja kobiet radzieckich na czele 
z Niną Popową, przewodniczącą an­
tyfaszystowskiego frontu kobiet ra­
dzieckich oraz wiceprzewodniczącą 
Światowej Demokratycznej Federa­
cji Kobiet.
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Partia nasza będzie nadal najwierniejszym stróżemniepodległości
Przemówienie Iow.
O^res historyczny, jaki obecnie 

f^eżywamy, wymaga wielkiej ak- 
^ n o ś c i  całej naszej partii. Naród 
^Oisfci i narody innych krajów, kto- 

zrzuciły z siebie jarzmo i prze- 
0c pasowania kapitalistów i ob­

szarników, budują nowy, lepszy 
sWiat, oparty na podstawie sprawie­
dliwości społecznej. Zajęci twórczą 
Pracą, niczego bardziej nie pragnie­
my jak trwałego pokoju między na 
r°dami świata. Tego samego prag- 
®le lud pracujący i siły demokra­
tyczne we wszystkich krajach.

Z  faktem zrodzenia się i budow- 
mctwa nowego świata nie chce jed- 
nak pogodzić się międzynarodowy 
kapitał, międzynarodowa reakcja 
■ffiperialistyczna, na czele z impe- 
P iżm em  amerykańskim. T e  siły 
Wsteczne i imperialistyczne pragnąc 
Powstrzymać rozwój demokracji 
blatow ej stawiają na ostatnią swą 
kartę i pchają ludzkość do nowej 
^ojny. Odbyta niedawno narada 
Partyj marksistowskich 9 krajów, 
demaskowała zamiary imperialistycz 

amerykańskiego kapitału mono­
polistycznego, zdarła maskę z podże 
Sączy wojennych i wskazała naro­
dom drogę zbudowania trwałego po­
koju, Po tej drodze kroczyć bę- 
dziemy nieugięcie razem z całym na 
tQdem.

Pokój narodom niosą siły świa­
towej demokracji, siły antyimpe- 
f ialistyczne na czele z marksistow­
skimi partiami klasy robotniczej, 
Ua czele z państwami demokra­
tycznymi, w których władzę spra­
cu je  lud pracujący.

ma złotego środka mąm 
podżegaczami wo^nnjfm i 

a siłam i pokoju
Linia podziału między siłami po­

koju a siłami imperialistycznych a- 
^anturników wojennych zarysowuje 

coraz wyraźniej nie tylko w  
światowej skali państw i ich rzą­
dów, lecz tak samo w  skali każde­
go, oddzielnie wziętego narodu. -— 
Stosunek do partii komunistycznych 
® marksistowskich, partyj robotni­
c y « * ,  stosunek do Związku Ra­
dzieckiego i krajów demokracji lu­
dowej w  ostatecznym rachunku o - 
zUacza i określa czy ktoś opowia­
da się Z A  D E M O K R A C J Ą , A  
^ I Ę C  Z A  F R O N T E M  POKOJU, 
C y  też Z A  IM P E R IA L IS T Y C Z N Ą
Re a k c j ą , a  w i ę c  z a  p o d ż e  
e a c z a m i  w o j e n n y m i .

Kto zwalcza partie marksistow- 
skie, kto sieje nienawiść do Zw iąz­
ku Radzieckiego i do władzy w  
krajach demokracji ludowej, ten 
fa le z a  siły pokoju, ten toruje dro- 
9? imperialistycznym podżegaczom  
Wojennym, staje się ich sprzymie­
rzeńcem i sojusznikiem.

W  zagadnieniu budowy trwałe­
go pokoju i organizowania nowej 
Wojny nie ma i nie może być ja -

Narada 9 partii komunistycznych 
i robotniczych postawiła to zagad­
nienie jasno i wyraźnie. Z  tych za­
łożeń wypływa nasz stosunek do 
partii socjalistycznych. Prawicowi 
przywódcy tych partii, którzy rozbi­
jają jednolity front klasy robotniczej 
zwalczają partie komunistyczne, w y­
rzucają z rządu ich przedstawicieli', 
zajmują nieprzyjazny i wrogi stosu­
nek do Związku Radzieckiego j 
państw ludowo -  demokratycznych 
są w gruncie rzeczy niczym innym, 
jak instrumentem w rękach imperia­
lizmu amerykańskiego kapitału mo­
nopolistycznego. Dlatego też bro­
niąc jednolitego frontu i traktując 
wszystkich socjalistów szczerych 
jednolitofrontowców, jako naszych 
najbliższych sojuszników, zwalczamy 
i demaskujemy prawicę socjalistycz­
ną w skali międzynarodowej.

Współpracujemy jak najściślej z 
bratnią Polską Partią Socjalistyczną« 
ale jednocześnie zwalczamy i zwal­
czać będziemy W R N -ow sk ie  anty- 
jadnolitofrontowe na praktyce ele­
menty.

Praktyka budownictwa Polski Lu­
dowej nauczyła nas bardzo wiele. 
Sojuszników naszej Partii, zwolen­
ników demokracji ludowej, mieliś­
my możność poznać nie na podsta­
wie ich słów i deklaracji, lecz po­
znawaliśmy ich i ocenialiśmy ńa 
podstawie praktycznej ich działal­
ności.

Są fakty, o których filozo ftm  
$ią nie śniło

W  toczącej się walce między 
nowym i starym światem między 
silami demokracji, a siłami reakcji, 
imperialistyczne, kierownicze-o śród*-

i suwerenności Polski Ludowej
W iesław a w Centralnej Szkole Partyjnej

W niedzielę dnia 26 bm. podczas uroczystości zakończenia 7 Kursu 
w Centralnej Szkole Partyjnej w Łodzi tow. Wiesław wygłosił do ab­
solwentów dłuższe przemówienie.

Pierwszą część swego przemówienia tow. Wiesław poświęcił zagadnie­
niom organizacyjnym zwracając szczególną uwagę na zagadnienia szkole­
nia aktywu. Druga część przemówienia, którą poniżej zamieszczamy po­
święcona była zagadnieniom ogólnym.

ki reakcji anglosaskiej posługują się 
różnymi metodami. N ie było dla 
nas tajemnicą, zwłaszcza po wielu 
doświadczeniach, że przybyły w 
roku 1945 do kraju Mikołaj­
czyk był agentem anglosaskich impe­
rialistów, że od nich otrzymywał 
dyspozycje działania w Polsce, po­
dobnie jak wszystkie ich W iN -o w -  
skie, czy N SZ-ow slde agentury, 
jakimi metodami działają wrogie 
Polsce agentury, różni zaprzańcy 
narodowi z jaskrawo wymalowaną 
maską patriotyzmu, pod którą usi­
łują ukryć swoje zdradzieckie, sprze 
dajne i antynarodowe oblicze, w y­
kazywaliśmy i wykażemy jeszcze o- 
pinii publicznej na rozprawach są­
dowych. Są takie fakty, o których 
filozofom się nie śniło.

Partia nasza uważała za swój na­
rodowy obowiązek demaskować 
przed społeczeństwem szkodniczą 
działalność Mikołajczyka i całej je­
go kliki, kierującej PSL. Ten obcy 
agent wił się nieraz jak wąż, aby 
zamaskować prawdziwe oblicze. Nie  
żałował frazesów demokratycznych, 
opowiadał się za przyjaźnią ze 
Związkiem Radzieckim, za obroną 
pokoju, za obroną granic Polski na 
Odrze i Nysie, które atakowali jego

N ie i u -którą przyodział na siebie.
dało mu się ukryć współdziałania 
reakcyjnej kliki PSL z faszystow­
skim podziemiem i poparcia jakie to 
podziemie udzielało jego partii.

J a  a z ko ?u k o om Iże i"
M yśm y te fakty demaskowali, w  

rezultacie czego, ta część społeczeń­
stwa polskiego, która początkowo 
popierała Mikołajczyka i PSL, od­
wróciła się od niego i poszła w w y­
borach za partiami Bloku Demo­
kratycznego. Zbankrutowanego wo 
dza PSL i równocześnie pełnomoc­
nika angielskiej reakcji zaczęli o - 
puszczać coraz liczniej członkowie 
nacz, władz partyjnych tego stron­
nictwa. Usuwał mu się całkowicie 
grunt spod nóg. W iększość człon­
ków Rady Naczelnej PSL coraz na­
tarczywiej żądała usunięcia Mikołaj 
czyka i jego kliki ze stronnictwa, 
domagała się zwołania Rady N a­
czelnej dla oczyszczenia stronni­
ctwa. Sytuacja stała się beznadziej­
na. Możliwości uprawiania pod­
wójnej gry —  służenia reakcji anglo 
saskiej i równocześnie maskowania 
się przed narodem polskim —  stop­
niały prawie do zera. I ten agent 
i oszust polityczny na wielką skalę

nie swoją grę, gdyż kariera jego j 
skończyła się daleko wcześniej.

Niemcy, w  okresie wojny,' każdą j 
swoją klęskę starali się zamasko- j 
wać, pisząc, że ,,po zwycięskim od- i 
parciu wszystkich ataków przeciw- 
nika, wojska nasze wycofały się na 
swoje poprzednie pozycje“ . M iko- 

J łajczyk również wycofał się na swo 
je poprzednie pozycje, jakie zajmo­
wał przed przyjazdem do Polski, 
Oddał w  ten sposób jedyną przy­
sługę demokracji polskiej i Polsce 
Ludowej. „Baba Z wozu, koniom 
lżej" —  mawiają chłopi polscy. W ó z  
demokracji ludowej w  Polsce będzie 
łatwiej się toczył naprzód, gdyż po 
tym nowym „bohaterskim" wyczy­
nie Mikołajczyka trudniej będzie 
reakcji hamować jego bieg. Nikt 
już nie może żywić jakichkolwiek 
złudzeń odnośnie prawdziwej roli i 
misji jaką spełniał Mikołajczyk w  
Polsce.

pryncypałowie itp. N ie wiele to j zdecydował się na odkrycie przylbi- 
potnogło. Reakcyjne, wilcze pazu- cy — uciekł z Polski do swQidhi 
ry obcego agenta zawsze wyłaziły mocodawców, zbiegi wraz ze swo- 
spod jego owczej narodowej skóry, | ją najbliższą kliką. Skończył Bf&ći

E izmy zbaczać  z .ia lców  
i apsitow  angissaskiej teskc i

Imperialiści anglosascy nie potra­
fią już wygrać tej całkowicie zban­
krutowanej i skompromitowanej kar 
ty, jaką w postaci Mikołajczyka 
mieli jeszcze przed utworzeniem Rzą 
du Jedności Narodowej. Natural­
nie, że polecą mu szkalować demo­
krację polską. Polskę Ludową, że 
będzie im dalej służył za narzędzie 
różnych prowokacyj itd. M y  odpo­
wiadamy znanym przysłowiem —  
„psy szczekają, a wiatr niesie“ .

Polska demokracja pójdzie nie­
ugięcie naprzód nie zważając na 
szczekanie zdrajców narodowych, 
oszustów politycznych i agentów 
imperialistycznej reakcji; anglo­
saskiej.

W imię zabezpieczenia > pokoju w 
Europie I na świecie, w imię za-

PISARZE RADZIECCYLusród polskich dziennikarzy
Konferencja prasowa, która odbyła 

się w lokalu Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej z udziałem pisa 
rzy ZSRR liii Erenburga, Aleksandra 
Twardowskiego, Pawła Tyczyny i Pe- 
tra Browki — zmieniła się w niezwy­
kle interesujący wieczór dyskusyjny. 
Zmiany tej dokonał Erenburg, mó­
wiąc:

Przybyliśmy tutaj do Was na 
przyjacielską pogawędkę. Każda kon­
ferencja przypomina mi trochę posie­
dzenie dyplomatyczne. Nie lubię dy­
plomacji. Mówi się o niej, że obradu­
je przy. okrągłym stole — ale niejed­
nokrotnie stół ten ma ostre kanty. 
Dlatego też myślę, że lepiej, jeśli bę­
dziecie zadawać nam pytania, na któ­
re odpowiemy.

A więc pytajcie.
I posypały się pytania na różne te­

maty, zrazu trochę nieśmiałe, później 
coraz bardziej interesujące.

Pytano o białoruską literaturę, jej 
rozwój i zainteresowania. Odpowie­
dział na to Browka.

Literatura białoruska jest bardzo 
młoda. Rozwój jej nastąpił po Rewo­
lucji Październikowej. Wtedy weszli 
do niej pisarze z ludu, z najszerszych 
mas i zaczęli pisać o życiu narodu, 
o jego walce. Z polskiej literatury 
znany jest na Białorusi Mickiewicz i 
Konopnicka.

Z kolei spytano jacy autorzy polscy 
znani są na Ukrainie. Odpowiedział 
na to Tyczyna, że literatura polska 
znana jest tu z przekładów już od 
XVIII stulecia. I dziś ukraińscy po­
eci i pisarze mają na warsztacie sze­
reg tłumaczeń, dzieł naszych auto­
rów.

Spytano Ilię Erenburga co myśli o
egzystencjaliźmie.

— Egzystencjalizm, mówi Erenburg, 
sądzę, że zrodził się z przeżyć oku­
pacyjnych Francji. Przypomina mi to 
historię filmów niemieckich z pierw­
szej wojny światowej. Zawsze musia 
ły mieć one nieszczęśliwe zakończę'

kiegoś złotego środka. Tu wybór »n-e_ p0 pros û publiczność niemiecka 
jest jasny. Należy się opowiadać I tego potrzebowała. I dlatego — koń- 
albo za siłami pokoju, albo za si­
łami wojny. Kto szczerze pragnie 
Pokoju w Europie i na świecie,
Piusi stanąć na gruncie wspólpra- 
ey ze Związkiem Radzieckim i kra­
jami demokracji ludowej, musi 
być gorącym zwolennikiem współ­
pracy z partiami marksistowskimi, 
musi stać na gruncie jednolitego 
frontu klasy robotniczej, nie może 
Przeciwstawiać się udziałowi par­
tii komunistycznych w sprawowa­
niu władzy, w rządzeniu pań­
stwem.

czy z uśmiechem Erenburg — że we 
Francji jest źle, zachwyt tego kraju 
wyraża się dla pisarza, u którego ży­
cie jest złem.

r- Przeżywamy — mówi jeden z 
dziennikarzy — wielkie przemiany 
społeczne i literatura nasza boryka się 
z wielkimi trudnościami. Powiedźcie 
nam, jak w czasie waszych przemian 
rozwiązali to zagadnienie wasi pisa­
rze?

— Nie znam okresu — mówi Eren­
burg — w którym literatura nie mia­
ła przed sobą trudności, aby wyrazić

swoją epokę. To było i będzie.
— A co myślicie o naszej nowej li­

teraturze. Czy znacie przekłady na­
szej nowej poezji?

— Niestety jest ich mało — odpo­
wiada Erenburg. A szkoda. Właśnie 
jednym z zadań naszego przyjazdu 
do Polski jest uzgodnienie z waszy­
mi literatami zagadnienia, jakie książ

ki powinny być u nas przetłumaczo­
ne. Co do poezji to przyznam się, że 
nie lubię jej czytać w tłumaczeniu, 
bo jeśli to robi poeta o silnej indywi­
dualności — zawsze zostawia swe 
piętno. Słabe tłumaczenie — daje zły 
wiersz. Z waszej nowej poezji najwię 
cej znany jest u nas Julian Tuwim. 
I rzecz ciekawa, poezja jego promie-

Związki zawodowe solidaryzują się
z deklaracją 9-ciu Partii

Utworzenie Biura Informacyjnego 9 
partii wzbudza -coraz szersze zaintere­
sowanie wśród świata pracy.

N a  szeregu plenarnych posiedzeń 
zarządów głównych związków zawo­
dowych różnych branż, w  skład któ­
rych wchodzą zarówno przedstawicie­
le partii demokratycznych, jak i bez­
partyjni działacze związkowi, oma­
wiano ostatnio uchwały 9 partii oraz 
znaczenie ich dla umocnienia ruchu 
robotniczego i sił postępowych w  
świecie.

N a  plenarnym posiedzeniu zarządu 
głównego Z w . Zaw . Pracowników 
Drogowych, na wniosek uczestników 
zebrania zreferowano zasady i cele, 
jakimi kierowały się partie marksis­
towskie, tworząc Biuro Informacyjne

skutowaniu deklaracji 9 partii, zebra­
ni jednogłośnie wyrazili swą sollEar 
ność z oceną sytuacji międzynarodo­
wej, zawartą w  deklaracji, podkreśla­
jąc wielkie znaczenie utworzenia Biu­
ra Informacyjnego dla konsolidacji i 
mobilizacji światowych sił pokoju i de 
mokracji przeciwko knowaniom impe­
rializmu amerykańskiego i jego po­
mocników wśród prawicowych socja­
listów.

W  podobnym duchu powzięto re­
zolucję na rozszerzonym posiedzeniu 
plenarnym zarządu głównego Z w . 
Zaw . Robotników Budowlanych. Re­
zolucja wita konferencję 9 partii mark 
sistowskich, wierząc, iż przyczyni się 
ona zdecydowanie do położenia tamy 
zakusom międzynarodowej reakcji, kie

Po obszernym omówieniu i przedy rowanej przez kapitał finansowy USA

W czwartą rocznicę bitwy pod Kocha nami

niuje taką siłą, iż czuje się ja nawet 
w najsłabszych tłumaczeniach.

Następne pytanie pada w języku 
francuskim. Zadaje je dziennikarz 
grecki Georgiu, bawiący od kilku dni 
w Polsce.

— Jestem Grekiem — mówi — i 
chciałbym wiedzieć co sowieccy pi­
sarze myślą o mojej ojczyźnie.

— Myślimy — odpowiada Eren­
burg — to samo co i cały nasz na­
ród, że zwyciężycie. Wiemy, iż po 
„Duce“ i Hitlerze znaleźli się inni pre 
tendenci do odegrania ich roli. Każ­
dy obywatel ZSRR wie, iż Grecy wal 
czą i giną nie tylko w obronie swo­
jej ojczyzny, lecz w obronie nas 
wszystkich.

Odpowiedź Erenburga wzbudziła ży 
wiołowe oklaski.

— Czy u was — pytają dalej dzień 
nikarze —- czytelnik lubi wojenną te­
matykę?

— Tak — odpowiada Erenburg 
mnie się zdaje — zaznacza — że jesz 
cze nie ma u nas książki, któraby da 
la pełny obraz urzeżyć człowieka w 
okresie tej strasznej wojny. Za naj­
lepszą książkę z tej dziedziny w lite 
raturze radzieckiej uważam „W oko­
pach Stalingradu“ Nikrasina.

Na pytanie: „Jakie zmiany zaszły 
w literaturze rosyjskiej w ostatnim 
czasie?“ — odpowiada Twardowski.

— U nas nie było zmian, a jedynie 
przejście na wyższy stopień. U nas 
książka nie jest przeznaczona dla wy 
branych, jest dostępna - wszystkim bez 
wyjątku. I jeszcze jedno — dodaje — 
muszę tu podkreślić, że największe 
dzieła klasyczne nie zastąpią współ­
czesnej literatury, która jedna od­
twarza wielkość naszych dziejowych 
przemian. To jej najważniejsze zada 
nie, jej największa przemiana.

Dyskusja staje się coraz bardziej 
ożywioną. Wnikliwą i jakże słuszną 
odpowiedź daje Erenburg na pytanie 
„Czy faszyzm to specjalność niemiec­
ka?“

— Gdybym tak uważał, byłbym 
rasistą. Twierdzę, że faszyzm ’ jest 
objawem międzynarodowym i mówi róż 
nymi językami. Straszna ta zaraza 
szerzy się dziś najwięcej w Ameryce. 
Wierzcie mi, że przestrzeń między 
białym w Nowym Świecie a murzy­
nem określić można zdaniem — pół 
kroku od Oświęcimia i Majdanka!

— Pytano mnie w Ameryce — koń 
czy Erenburg — dlaczego jesteście ta 
cy dumni u was w ZSRR z waszych 
pisarzy? Odpowiedziałem — dumni 
jesteśmy z naszych czytelników ta­
kich, jakich wy nie mieliście i mieć 
niebędziecig,

S. Kazanowska

bezpieczenia pokoju narodowi pol­
skiemu, Partia nasza musi i bę­
dzie zwalczać jak najostrzej wszyst­
kich rodzimych wrogów demokra­
cji ludowej, wszystkie siły wstecz­
ne, żywiące nadzieje na powrót 
do przeszłości. Sytuacja nakazuje 
nam ^ wzmocnić czujność wobec 
wroga klasowego, wzmóc wysiłki 
na froncie naszej pracy politycz­
nej, zewrzeć szeregi Partii w bo­
jowym .froncie dla umocnienia pod 
staw demokracji ludowej.

P? i siać feąfize na straży 
es e odległościw  imię pokoju i zabezpieczenia 

niepodległości i suwerenności Pol­
ski, Partia nasza wychowuje i w y­
chowywać będzie naród w duchu 
głębokiego patriotyzmu i przywiąza­
nia do szczytnych, wolnościowych 
i demokratycznych tradycji. Partia 
nasza, która skupiła w swych sze­
regach najbardziej świadomą i naj­
ofiarniejszą część narodu, która przo 
dowala mu w walce o wolność i 
wyzwolenie z piekła niemieckiej o- 
Kupacji, będzie i nadal najwierniej­
szym stróżem niepodległości i suwe 
renności Polski Ludowej.

W  imię pokoju i bezpieczeństwa 
granic Polski, w imię najżywotniej­
szych interesów narodu polskiego, 
Partia nasza propaguje i propago­
wać będzie przyjaźń i sojusz ze 
Związkiem Radzieckim, tą najpotęż­
niejszą twierdzą demokratyczną, wo 
kół której skupiają się wszystkie po­
kojowe siły świata.

30 rocznica Rewolucji Socjali­
stycznej w  Rosji, 30-lecie władzy 
ludu pracującego w Związku Ra­
dzieckim i osiągnięty przez ten czas 
olbrzymi dorobek w  każdej dziedzi­
nie żyda, może napawać słuszńą du 
mą nie tylko naród radziecki, lecz 
cały międzynarodowy ruch robotni­
czy, całą demokrację światową, —  
Twórcza siła Rewolucji rosyjskiej, 
która umożliwiła . nam zbudowanie 
demokracji ludowej, stanowi i sta­
nowić będzie niewyczerpane źródło 
pomnażania naszych własnych sił. 
W ielki dorobek pracy narodu ra­
dzieckiego możliwy tylko w  warun­
kach państwa socjalistycznego, do­
daje sił narodowi polskiemu w jego 
pracy i walce o lepsze jutro.

Tak, jak Partia nasza była w 
pierwszych liniach walki narodo­
wo - wyzwoleńczej w okresie nie­
mieckiej okupacji, jak jesteśmy 
obecnie w pierwszych liniach bu­
downiczych Polski Ludowej, tak 
samo Partia nasza zajmuje i zaj­
mować będzie czołowe pozycje na 
froncie walki o trwały pokój, 
walki przeciwko imperializmowi i 
jego planom zniewolenia wolnych 
narodów słowiańskich' oraz znisz­
czenia demokracji światowej.

W walce o j?o :ćj 
przeć w podżegaczem we ennym

SIŁ Y  PO KO JU  S Ą  ST O K R O Ć  
SILNIEJSZE, A N IŻ E L I SIŁY W O J
N Y . Naszym zadaniem i zadaniem 
partii marksistowskich innych kra­
jów jest uruchomienie tych potęż­
nych sił pokoju przeciwko siłom 
wojny, przeciwko imperialistycznym 
podżegaczom wojennym. Stoimy na 
gruncie solidarności klasowej mię­
dzynarodowego ruchu robotniczego 
i współpracy z innymi partiami 
marksistowskimi, gdyż w ten spo­
sób najlepiej możemy zabezpieczyć 
wolność i suwerenność polskiego na­
rodu oraz przyczynić się do zabez­
pieczenia wolności i suwerenności in 
nych narodów.

Partia nasza zdobyła sobie zaufa­
nie i dobre imię w narodzie pol­
skim. Zdobyliśmy sobie to dobre 
imię dla tego, że w  naszym działa­
niu politycznym, w naszej pracy i 
walce kierowaliśmy się zawsze do­
brem Polski i interesami narodu. 

Od was, aktywistów i przy­
szłych kierowników organizacji 
partyjnych, cała Partia oczekiwać 
i wymagać będzie, abyście godnie 
reprezentowali jej dobre i niepo­
szlakowane imię, abyście byli naj 
lepszym przykładem dla członków 
Partii, dla klasy robotniczej i 
wszystkich ludzi pracy, abyście 
wysoko dzierżyli bohaterskie i 
chlubne sztandary naszej Partii 
nad narodem polskim.
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Cukrownie Wybrzeża rozpoczęły kampanię
Załogi stają do inyścigu pracy

W  ubiegłym tygodniu rozpoczęto j nie. W  dniu 28 października rozpo 
na W ybrzeżu  kampanię cukrowniczą, częła pracę cukrownia w Malborku.
Pierwsza ruszyła cukrownia w Pelpli- j Załoga cukrowni, rozpoczynając pro-

S owy oz-me na ukotoüiu
zisiśr ziemniaków 

m d e jq
Debry
O d ło g i

W obecnym sezonie jesiennym plan j Orka jesienna wykonana została 
zasiewu zbożami ozimymi zakrojony j w całości. Obecnie rolnicy przystę- 
był na szeroką skalę. Sześć powia- J pują do orki zimowej i likwidacji

odłogów. W związku ze spóźnionymtów Ziem Odzyskanych do połowy 
bm. wykonało swój plan w przeszło 
75 proc., przy uprawie staranniej­
szej, niż w latach ubiegłych. Po raz 
pierwszy osadnik otrzymał nasiona 
kwalifikowane. Rozprowadzone w 
ilości około 500 t. ziarno zapewni 
rolnikom dobry i zdrowy siew na 
przeciąg kilku lat.

Wiele trudności przy pracy spra­
wiał brak siły pociągowej, przede 
wszystkim traktorów. 40 proc. tabo­
ru mechanicznego było stale w re­
moncie. Na stan ten wpływa brak 
fachowej obsługi, nieodpowiednie pa­
liwo, oraz — co najważniejsze — 
brak części zamiennych. Z powodu 
małych stosunkowo ilości warszta­
tów TOR, pożądane byłoby organi­
zowanie lotnych warsztatów repera- 
cyjnych. Tego rod*zaju rozwiązanie 
sprawy zaoszczędzi wiele cennych 
godzin pracy, oraz wpłynie dodatnio 
na amortyzację samego traktora.

Wspónym wysiłkiem
kopano kartofle w [(¡bersem

Powiatowa Rada Narodowa, przy 
współudziale czynników administracji 
ogólnej zorganizowała społeczną ak­
cję kopania ziemniaków w pow. lę­
borskim.

W akcji wzięła udział młodzież gi­
mnazjalna klas wyższych i liceum o- 
raz pedagogium nauczycielskiego, po 
kopania ziemniaków zostali również 
powołani niepracujący w tym czasie, 
ze względu na jesienne sztormy, ryba 
cy z "Łeby. Ziemniaki w porę znalaz­
ły się w piwnicach.

TEATRY
Teatr Miejski, Gdańsk — Wrzeszcz. Dziś 

i codziennie „Genewa Paąuis 10“ .
Teatr Miejski — „Wybrzeże“ , Gdynia. 

Dziś i codziennie „Balladyna“ .
REPERTUAR KIN

Gdynia — „Atlantyk" — „Serce kła­
mie*'. , „  .Gdynia — Grabówek — „Fala“  — „Zuch 
Dziewczyna“ .

Gdynia — Chylonia — „Promień“ — 
„Wyspa bezimienna“ .

Gdańsk — Wrzeszcz — „Kapitol“ — 
„Marsylianka“ .

Gdańsk — Wrzeszcz — „Bajka“ — „Ur­
wis Gawroche“ .

Gdańsk — „Światowid“ — „Siedmiu 
śmiałych“ .

Oliwa — „Polonia“  — Pancarral.
Puck — „Mewa“  — Skandal. Dozwolony 

od lat 13.
Kartuzy — „Kaszub“ — Knoć aut.
Kościerzyna — „Bałtyk“  —* Historia je­

dnego fraka. Dozwolony od lat 14.
Tczew — „Wisła“  — Ostatnia szansa. Do 

zwolony od lat 10.
Słupsk — „Polonia“ — Nowe pokolenie. 

Dozwolony od lat 10.
Lembork — „Fregata“  — Bohaterki Pa­

cyfiku. Dozwolony od lat 14.
Koszalin — „Polonia“ — Maria Luiza. Od 

lat 10.
Białogród — „Bałtyk“ — Płomień nie 

zgasł. Ód lat 10.
Szczecinę?-' — „.Wolność“ — Niewidzialny 

detektyw O j lat 12.

w

przejmowaniem gospodarstw przez 
powodzian z Polski Centralnej spra­
wa zasiewów ozimych dla nich jest 
już nieaktualna. Przeprowadza się 
natomiast orkę pod zasiew wiosenny.

W szybkim tempie postępują pra­
ca przy zbiórce okopowizny. Wykop 
ziemniaków jest już na ukończeniu. 
Przy sprzyjającej pogodzie jesiennej 
£3 proc. ziemniaków zostało już 
zwiezione. Pomimo dość suchego la­
ta wydajność zbioru jest wysoka i 
dochodzi do 130—140 quintali z 'hek­
tara. Dobrze się zapowiada również 
zbiór buraków cukrowych i pastew­
nych. Wydajność

dukcję, włączyła się do współzawod­
nictwa pracy z załogami innych cukro 
wni.

Delegat Z w . Zaw . pracowników  
przemysłu cukrowniczego, przemawia 
jąc z okazji rozpoczęcia pracy, zapew 
nił w  imieniu załogi, że plan produkcji 
zostanie wykonany z nadwyżką.

Dyrektor cukrowni ob. Tom czyń- 
ski, przemawiając w imieniu personelu 
fabryki, podkreślił, że dążeniem całej 
załogi jest wykonanie planu pod wzglę 
dem ilości i jakości. W  imieniu Zjed­
noczenia Przemysłu Cukrowniczego 
Okręgu Gdańskiego życzenia pomyśl­
nej pracy złożył dyr. tow. Konopko.

Dalsze cukrownie ruszą w najbliż­
szym czasie. Teraz rozpocznie pracę 
cukrownia w Starym Polu na Żuła­
wach, po niej ruszy cukrownia w N o ­
wym Stawie, Obie te fabryki rozpocz­
ną kampanię w końcu bieżącego mie­
siąca. W  pierwszych dniach listopada 
zacznie produkcję cukrownia w  Prus z 

czu pod Gdańskiem.
Cukrownia w  Świeciu, należąca do 

Zjednoczenia Gdańskiego przerobiła 
już około 2 0 %  buraków ze swego te

W ojew ództw o gdańskie w czasie te 
gorocznej kampanii przygotuje na eks­
port ok. 10.000 ton cukru.

W e  wszystkich cukrowniach trwa 
intensywna zwózka buraków. Ponie­
waż szybsze dostarczenie buraków do 
cukrowni i ich przerobienie daje więk­
szą wydajność cukru, P.K.P. powinny 
przeznaczyć na zwózkę buraków odpo 
wiedni tabor. Przede wszystkim mu­
szą być zlikwidowane trudności prze­
wozowe w  województwie olsztyńskim.

^ tr.ro ru A c f

y&s
t l i

TRZY POWIATY WRACAJĄ DO 
GDAŃSKIEJ DYREKCJI POCZT 

I TELEGRAFÓW
Z dniem 1 stycznia 

1948 r. do gdańskiej 
dyrekcji Poczt i  Tele­
grafów przyłączone zo 
staną trzy powiaty: 
kwidzyński, sztumski 
i malborski. Dotych­
czas należały one do 
dyr. olsztyńskiej, (k) 

MATERIAŁY TEKSTYLNE 
■ZA 664 MILIONY 

W ciągu ubiegłych trzech kwarta­
łów ludność Wybrzeża zakupiła na 
wolnym rynku materiałów tekstyl­
nych na sumę 209 milionów złotych. 
Towarów na przydziały kartkowe 
rozprowadzono za 239 mil. zł. Wieś

quintali z jednego h a " 'S o b i!L w a - *  ° koł°  100000 C-
no już samochody ciężarowe dla do- ■krownia ta produkuje cukier eksporto 
stawy buraków do cukrowni, -(k) wy pierwszorzędnej jakości.

złotych
złożyło wof. gdańskie na orlkuilowę Warszawy

wpłaty na Społeczny Fundusz Od­
budowy Stolicy wyniosły w drugiej 
dekadzie października kwotę 3.821.06Ó 
zł. Na sumę tę złożyły się przede 
wszystkim świadczenia świata pracy, 
w następnej dopiero kolejności ini­
cjatywy prywatnej. Akcja zbiórko­
wa wśród rolników nie została jesz­
cze w pełni rozwinięta.

Od 1 lipca do 20 października

Prasa polska stoi na grancie demokracji 
Walne zebranie iSddzialu Morskiego
Związku Zawodowego D z im ika rzy  H.P.

całego województwa wyniosły łącz­
nie 15.726.096 zł nie licząc kwot, zło­
żonych wprost na konto Naczelnej 
Rady Odbudowy Warszawy.

W Gdyni przygotowuje się ciekawa 
impreza na rzecz SFOS. Na boisku 
piłki nożnej wystąpi Związek Kup­
ców contrą. Urzędy Skarbowe. Oby­
dwie drużyny podobno zawzięcie

(w )1947 r. wpłaty na SFOS na obszarze r̂enu34

J u ż  7  l i s t o p a d a
odsłonięcie Pomnika Wdzięczności w Gdańsku

W dniu 28 bm. odbyło się w Gdań-I Przemówienie wicewojewody tow.
j sku pod przewodnictwem prezydenta 
1 miasta tow. Nowickiego, posiedzenie 
Komitetu Budowy Pomnika Wdzięcz 
ności Żołnierzom Radzieckiemu. W 
posiedzeniu wziął udział wicewojewo­
da tow. Gadomski.

Obelisk jest już na wykończeniu. Po 
zostały do wykończenia roboty, zwią­
zane ze splantowaniem terenu, które 
będą ukończone w najbliższych 
dniach. Odsłonięcie pomnika nastąpi 
w dniu 7 listopada. Uroczystość odbę­
dzie się na cmentarzu, gdzie pogrze­
bano około 3 tysiące oficerów i żoł­
nierzy radzieckich, poległych przy 
zdobywaniu Gdańska.

Program uroczystości jest następu­
jący:

Przemówienie prezydenta m. Gdań 
ska tow. Nowickiego, przewodniczące 
go Komitetu Budowy Pomnika.

„Marsz żałobny“ Chopina w wyko­
naniu orkiestry WP. Składanie wień­
ców.

Gadomskiego w imieniu Towarzystwa 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej.

Przemówienie Tymoteusza Choro- 
bryeha, konsula generalnego ZSRR. 

Hymny radziecki i polski. (m)

W niedzielę dnia 26 bm. odbyło się 
doroczne walne zebranie Oddziału 
Morskiego Zw. Zawodowego Dzienni­
karzy R. P.

Zebrani uczcili jednominutowym 
milczeniem pamięć zmarłego prezesa 
Zarządu Głównego Zw. Zawodowego 
Dziennikarzy R. P. wybitnego dzien­
nikarza i pedagoga ś. p. red. Józefa 
Wasowskiego. Następnie krótki refe­
rat na temat życia i działalności 
zmarłego wygłosił ob. Józef Iżycki. 
Na jego wniosek zebranie uchwaliło 
zlecić nowoobranemu zarządowi 
zwrócenie się do Gdańskiej Miejskiej 
Rady Narodowej z projektem nazwa­
nia jednej z ulic w Gdańsku imieniem 
Józefa Wasowskiego.

Na zakończenie obrad uchwalono 
jednomyślnie następującą rezolucję 
polityczną:

„Dziennikarze Wybrzeża, zgroma 
dzeni na walnym żebraniu ZZD w 
dniu 26 bm., oświadczają swą CAŁ­
KOWITĄ SOLIDARNOŚĆ X LI­
NIĄ POLITYCZNĄ, REALIZOWA­
NĄ PRZEZ RZĄD RZECZYPO­
SPOLITEJ I CAŁY OBÓZ DEMO­
KRATYCZNY.

Rozmach odbudowy i rozbudowy 
gospodarstwa narodowego w opar­
ciu o plan trzyletni znajduje dobit­
ny wyraz w pracy portów, we 
wzroście ich zdolności przeładun­
kowej i obrotów towarowych. Na 
gruncie tych sukcesów gospodar­
czych i systematycznej poprawy 
bytu mas pracujących, rozwija się 
nowy, nieznany przedtem w Pol­
sce RUCH WSPÓŁZAWODNIC­
TWA PRACY. ZGROMADZENI 
STWIERDZAJĄ KONIECZNOŚĆ

W obronie pokoju 
wystąpią zawsze uczestaicy walk
o niepodległość I dem okrację

Związek Uczestników Walki Zbrój 
nej o Niepodległość i Demokrację, po 
pracy przy odgruzowaniu Gdańska, 
zorganizował zebranie w stoczni Nr 1 

Na zebraniu tym uchwalono nastę­
pującą rezolucję:

Prosny o sprawiedliwy wyrok
Przykra rola sbrofteów z urzędu
w procesie katów Stutthofu

PROGRAM FvOZGŁOSNI GDAŃSKIEJ 
czwartek, dnia 30 października 

na fali 230,8 m.
6.15 — Wiadomości poranne. 7.00 — Dzień

nik poranny, 8 20 — Informacje ogólno -

Po przemówieniach 
w procesie oprawców 
głos zabrali obrońcy ob. ob. Dąb­
rowski, Kuligo ws ld, Kawecki, Wią- 

Eoman, Krawczyński, Chmie-

obiektywny

DYŻURY APTEK
Gdynia i Orłowo — apteka pod „Gry­

fem “ , ul Starowiejska i apteka w Orło­
wie.

Sopot -- Apteka pod Orłem, ul. Ro­
kossowskiego.

Oliwa — Apteka pod Orłem, Al. Armii 
Czerwonej.

Wrzeszcz — Apteka Centralna pod Me-, 
wą.

Gdańska — Apteka pod Słońcem.
NUMERY I ELEEONOW i  I RAZY 

Gdansk -  31-334, 31-33». 
Wr/eszcz -  41-332. 41-333 r. 
Orunia — 31-336 
Oliwa -  52-622 
\owv Port -  42-222

POŻARNE)

ADRES REDAKCJI I ADMINISTRACJI 
„GŁOSU WYBRZEŻA*'

Gdańsk, PI. Armii Czerwone) t. 
tel. 315-72 Redaktor naczelny przyj 
muje interesantów w dni powszedenie 
od 12—13. sekretarz redakcji od 10 - w 

Oddział w Gdyni. T-ei Armii 41 
(Starowiejska). te!. 72 o zy i im. • 
ir- ' v"'"antf'W od 12—13

B-40236

rolę jaka 
z urzędu.

na

polskie. 10.40 — Audycja Ministerstwa O- j low sk i 
światy. Reportaż z życia szkolnego i nau- j 
czycielskiego. 12 03 — Wiadomości polu - '  A dw . 
dniowe. 12.08 — Przegląd prasy stołecznej. .
15.03 — Aktualia (lok.). 15.15 — Muzyka
rozrywkowa (lok). 15.45 — Z frontu pracy 
(lok.). 15 50 — Informacje miej mowę (lok.).
16.00 — Dziennik oopołudniowy (lok.).
16.12 — „Tu mówi Wybizeże“  — transmi­
sja z Gdańska. 18 "5 — Wiedza o morzu 
(lok.). 18 25 — Muzyka (lok.). 18.45 — Re­
portaż (lolc.). 18.50 — Informacje miejsco­
we (lok.). 19.00 — Audycja dla świata pra­
cy. 20.09 — Dziennik wieczorny. 22.05 —
Koncert orkiestry tanecznej PR pod dyr.
Jana Caimera. 23.09 — Ostatnie wiado­
mości dziennika radiowego. 23.55 — Z o- 
statniej chwili.

Tarczewski.
Dąbrowski stwierdził przy- 

przypadła obrońcom

prokuratorów sek o sprawiedliwy i 
ze Stutthofu, wymiar sprawiedliwości,

W „ostatnim słowie“ wszyscy os­
karżeni starali przedstawić Się w 
charakterze „niewinnych ofiar“ re­
żimu hitlerowskiego.

Wyrok ogłoszony będzie w naj­
bliższych dniach. (K)

„Spada na nas ciężki obowiązek 
obrony wrogów narodu polskiego — 
rozpoczął swoją mowę obrońca. Nie 
może kierować się nami nienawiść, 
złość lub chęć zemsty za czyny po­
pełnione przez Niemców w latach 
1839 — 1945. Tysiące ludzi, którzy 
zginęli z rąk oprawców, cienie zmar 
łych, rodziny pomordowanych, cały 
naród polski i wszystkie narody Eu­
ropy powinny przebaczyć nam, że 
stajemy w obronie zbrodniarzy, wy 
żutych ze wszystkich cech człowie­
czeństwa. Niech widzą wszystkie na 
rody świata, że Polska Demokratycz 
na, która najbardziej ucierpiała z 
rąk niemieckich — ustawodawstwem 
swoim daje zbrodniarzom możność 
obrony“ .

Zdaniem obrońców — winni są 
nie tylko osoby, znajdujące się na 
ławie oskarżonych. Za winy odpo­
wiedzialny jest cały naród niemiec­
ki. Poszczególne jednostki były ma­
nekinami w rękach przywódców

Ogólną prośbą obrony był wnio-

„Byli uczestnicy Walki Zbrojnej
0 Niepodległość i Demokrację, byli 
więźniowie polityczni hitlerowskich 
obozów koncentracyjnych oraz in­
walidzi wojenni, zgromadzeni w 
dniu 26 bm. po zakończeniu dnia 
pracy nad odbudową Gdańska — 
stwierdzają, że jak w okresie walki 
z okupantem trwali w obronie pol­
skości, tak i obecnie trwają w sze­
regach budowniczych nowej Polski.

W  obecnej sytuacji międzynaro­
dowej zgromadzeni uznają konfe­
rencję 9 partii marksistowskich o- 
raz powołanie Biura Informacyjne­
go w Belgradzie za poważne osiąg­
nięcie obozu antyimperialistycznego
1 demokratycznego w jego walce o 
wolność i pokój. Wzywają społe­
czeństwo Wybrzeża do skupienia się 
w obronie pokoju międzynarodowe­
go oraz zagrożonej suwerenności 
Państwa Polskiego“ .

WSZECHSTRONNEGO POPAR­
CIA TEGO RUCHU I PRAWIDŁO­
WEGO OŚWIETLENIA GO W 
PRASIE.

Zgromadzeni POTĘPIAJĄ DZIA 
ŁALNOŚĆ WROGICH ANTYDE­
MOKRATYCZNYCH ELEMEN­
TÓW SPOD ZNAKU MIKOŁAJ­
CZYKA, WRN i WIN, usiłujących 
przerwać, względnie zahamować 
proces rozwoju kraju, osłabić spoi­
stość obozu demokratycznego, a 
przede wszystkim jednolitego fron­
tu klasy robotniczf j. Ucieczka Mi­
kołajczyka i kilku jego przyjaciół 
politycznych zagranicę, świadczy
0 nieczystym sumieniu oraz o tym, 
że grupa zgranych polityków reak­
cyjnych, porzucona przez własną 
partię, pragnie uniknąć skutków 
popełnionych zbrodni.

Nawiązując do ostatnich proce­
sów politycznych, a w szczególno­
ści do procesu grupy „Liceum“ , 
Augustyńskiego i tzw. „procesu kra 
kowskiego“, które ujawniły udział 
niektórych dziennikarzy w pod­
ziemnej pracy, skierowanej prze­
ciwko Państwu Demokratycznemu, 
ZGROMADZENI ODGRANICZAJĄ 
SIĘ CD KOMPROMITUJĄCYCH 
ZAWÓD iłZIENNIKARSKI ELE­
MENTÓW I CAŁKOWICIE SOLI­
DARYZUJĄ SI® Z UCHWAŁĄ 
ZARZĄDU GŁÓWNEGO ZWIĄZ­
KU DZIENNIKARZY O WYKLU­
CZENIU ICH Z SZEREGÓW 
DZIENNIKARSTWA POLSKIEGO.

Odnośnie doniosłych wydarzeń 
politycznych ostatnich tygodni, 
JAK KONFERENCJA 9 PARTII 
MARKSISTOWSKICH I POWSTA 
NIE BIURA INFORMACYJNEGO 
W BELGRADZIE, ZGROMADZE­
NI STWIERDZAJĄ, ŻE STANO­
WIĄ ONE' WŁAŚCIWĄ ODPO­
WIEDŹ DANĄ PRZEZ OBÓZ DE­
MOKRATYCZNY NA PRÓBY 
PODPORZĄDKOWANIA EUROPY
1 ŚWIATA CAŁEGO ZABORCZE­
MU IMPERIALIZMOWI AMERY­
KAŃSKIEMU. Zarówno uchwały 
konferencji jak i powstanie Biura 
Informacyjnego leżą na linii żywot­
nych interesów' państwa polskiego, 
zagrożonego przez odbudowę Nie­
miec, przewidzianą w planie Mars­
halla.

Walne zebranie wzywa społe­
czeństwo Wybrzeża do konsolidacji 
wysiłków i skupienia się pod sztan­
darami obozu demokratycznego w 
©bronie pokoju i suwerenności Pol­
ski“ .

zakupiła tekstylia za sumę 216 
zł. Ogólnie biorąc mieszkańcy " ł , 
brzeża zakupili materiały włókien® 
cze na sumę 664 milionów zł.

SŁOWI.VVIK W POSTĘPIE
ŚWIATA / .

W dniu 10 października br. o j 
17 w lokalu Towarzystwa przyj3®? 
Polsko - Radzieckiej w Gdańsku 0“' 
będzie się odczyt ob. Radosława Kr " 
jewskiego pt. „Udział Słowian w P 
stępie świata“ . Po odczycie 
Wstęp bezpłatny.
WIECZÓR ARTYSTYCZNY W T°‘ 
WARZYSTWIE FRZAJŹNI EolJ 

SKO - RADZIECKIEJ .
W dniu 25 bm. odbył się koncert 

lokalu Towarzystwa Przyjaźni r° 
sko - Radzieckiej w Gdańsku P1® 
ul. Rokossowskiego 22. Na progra._ 
złożyły się utwory muzyczne C&W 
kowskiego, Chopina, Moniuszki i ®’tll 
rowa w wykonaniu klasy śpi®", 
prof. Ludwiga z Miejskiej Szk° J 
Muzycznej. Wykonanie było na

(*>
JA Z Z -K Ł U

sokim poziomie. Akompanio 
prof. Wanda Hendrych. Koncert 
był się w ramach Miesiąca Wynń*® 
Kulturalnej Polsko - Radzieckiej- 

Drugą część programu, tak \ 
każdą sobotę, wypełniły urozmaić0 
ne zabawy towarzyskie.
PIERWSZA IMPREZA 

BU YMCA 
W niedzielę odbyła 

aię w sali YMCA we 
Wrzeszczu pierwsza 
impreza Jazz - Klubu 
przy ognisku Gdań 
skiej YMCA. Na pro­
gram składały się po­
pularne piosenki jaz­
zowe, tańce i dow­
cipna konferansjerka.

„Osnuta“ skaleczona 
ea Kanale Wiślanym

W nocy1 dnia 23 bm. Kanałem Wi­
ślanym płynęły dwa statki Żeglugi 
Miejskich Zakładów Komunikacyj - 
nych Gdańsk — Gdynia — „Danuta“ 
i „Natalia“ . Na Skutek niedbalstwa 
załogi statki zderzyły się. Rezultatem 
awarii było poważne uszkodzenie ka 
dłuba „Danuty“.

„ B A L L A D Y N  A ”
na scenie teatru „Wybrzeże“

Wznowienie „Balladyny“, arcydzie-1 Stąd tyle w tym przedstawieniu 
ia Juliusza Słowackiego w Teatrze j wdzięku i prostoty i nieledwie dzie
Miejskim w Gdyni, stanowiło praw'’ 
dziwą ucztę artystyczną dla mie­
szkańców Wybrzeża. Inscenizacja, 
oprawa i reżyseria dyr. Iwo Galla 
wykazuje smak artystyczny wysokiej 
klasy. Pomysłowość i śmiałość skró­
tów dekoracyjnych, pozwalają wi­
downi skupić uwagę na tym, co 
najistotniejsze — chłonąć piękno ję­
zyka i czar poezji sztuki.

Zestawienie motywów dekoracyj­
nych na dwu płaszczyznach, wiąza­
nie sceny z widownią, usymbolizowa- 
ne brakiem kurtyny, znakomicie har­
monizuje z łącznością świata fantazji 
ze światem rzeczywistym oraz z po­
łączeniem przebogatych wątków baś­
niowych, których syntezą jest z lu 
dowych ballad złożona, „Balladyna“.

cięcej naiwności. Że jednak czuje­
my tę „węwnętrzną silę żywota“, ja­
ką przypisał utworowi sam autor, to 
już zasługa całego zespołu artystycz­
nego.

I. Wilczyńska w roli tytułowej, 
jest pełna wyrazu w odtwarzaniu do 
konywujących się w niej przemian, 
świetna w scenie zabójstwa siostry, 
i w opanowywaniu narastającego po 
zbrodni szaleństwa. Wzorowa dykcja, 
swoboda w podawaniu wiersza, daje 
kreacje wysokiej klasy.

Pięknie kontrastowała z nią szcze 
ra i prosta Alina (A. Swiderska) 
Wdowa (H. Romanowska) o doskona 
łej masce, w scenach sielskich nie 
przekonywująca — w końcowych par i fisz; 
tiach dramatycznych osiąga znacz- | scy.

ny sukces. Na szczególne wyróżnie­
nie zasługuje eteryczna, ale i demo­
niczna Goplana (Z. Perczyńska) 
wraz ze Skierką i Chochlikiem (A. 
Jarecka, i B. Krafftówna), doskona 
ły Grabiec (W. Kwaskowski) oraz 
Kirkor, Pustelnik i von Kostryń — 
mimo niektórych słabszych momen­
tów.

Oprawa muzyczna łącznie z efekta 
mi świetlnymi, znakomicie wprowa­
dzają w nastrój. Duża staranność w 
doborze kostiumów.

Kierownictwu i zespołowi arty­
stycznemu należą się wyrazy uzna­
nia i wdzięczności za taką inaugura 
cję sezonu. Kończymy życzeniem, by 
gdyńska „Balladyna“ nie zeszła z a- 

dopóki nie zobaczymy jej wszy 
Zb. R.

OiiEgafaiowy pian
r o z w o j u
biiLOwn ctwa okrętowego

W czasie pobytu na Wybrzeżu 
mstra żeglugi tow. Rapackiego " 
dniu 27 października odbyła się 
ferencja, poświęcona omówieniu P19 
nu rozbudowy budownictwa okręto­
wego.

W konferencji oprócz ministra f '  
glugi wzięli udział wice-minis^ 
tow. Petrusewicz, dyrektor departa­
mentu ob. Darski, dyrektor departa­
mentu polityki morskiej ob. Jastr*1-'” 
bowski, przedstawiciele lini żeli* 
wych Gdynia — Ameryka, Zjedno­
czenia Stoczni Polskich oraz reptf 
zentanci Wydziału Budownictwa'  ̂
krętowego Politechniki Gdańskiej-

----- o------
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W GDYNI ,
Fiński statek „Styrso“ wpłynął I 

. do portu gdyńskiego, przy"0" 
*ąc 291 ton makulatury, która l°'. 
stanie przerobiona na papier w P® “ 
skich wytwórniach papierniczych. 
SOL I ŻELAZO W EKSPORCI®, 
Szwedzki statek „Grypen“ zaW»' 

* portu gdańskiego w dniu 27 h"1 
ładunek 202 ton soli i 296 ton 
robów żelaznych do Szwecji. S**' 
tek ten zabrał również niewielki ^ 
dunek bunkru. (m)

RUCH W PORTACH 
DELTY WISŁY

W ciągu dwóch dekad paździeJ 
nika do portów delty Wisły wesz*° 
280 statków, z czego większość 
Gdym. Statki te przywiozły ok»’? 
94 tys. t. różnych towarów. Wśr»“ 
nich 84 tys. t. rudy. Na wyjściu  ̂
tym czasie było 293 statki, które ir  
brały ładunek 263 tys. t. towarów 
Na węgiel, bunkier i koks przyp»d9 
261 tys. t. (m)

PRACE PORTOWE , 
W DARŁOWIE I KOŁOBRZEG11 
Pogłębiarki w Darłowie i K»'0,' 

brzegu przeprowadzają prace n®, 
pogłębianiem torów wodnych, V^\ 
gotowując oba porty do norma®1?, 
pracy przeładunkowej. Przewiń, 
się, że każdy z tych portów będz’e 
mógł w pierwszym okresie eksp»r  
tować około 50 tys. ton węgla mie' 
sięcznle. (a)

PRZENOŚNE KOMORY 
CHŁODNICZE

Centrala Rybna otrzymała ostr 
mo z przesyłek UNKRA 3 prze»»8] 
ne komory chłodnicze, Jtażda o P", 
jemności 10 ton. Zostaną one o?*1, 
chomione na jednostkach pływaj, 
cych, z których dwie będą obs®1̂ ' 
wać Zalew Odrzański, a trzecia , 
stanie ustawiona na barce moi»r° 
wej Zalew Wiślański. (a)

WĘGIEL DO SZWECJI, ZSRr
I DANII

26 bm. z portu gdyńskiego wyP’5, 
nęły z węglem trzy statki, ldertiJ?, 
się do Szwecji, ZSRR i D»®, 
Szwedzki statek „Arnol Bratt“ 
brał 2.123 tony, radziecki „WołgaA  
3.399 ton i szwedzki „Ketty“ — l -*9 
ton. (o)
DOBRE REZULTATY POŁOVVÓ'ł 

DALEKOMORSKICH 
Polskie trawlery łowiące na 9  „  

gerbank uzyskują ostatnio dobre ^  
zultaty. Trawler „Orion“ przy"'*® 
dla „Dalmoru“ 89 ton śledzi 
żych oraz 2.137 kg czarniaka i 2-9 . 
kg makreli. Trawler „Polesie“ P-r®v 
wiózł dla firmy „Ławica“ 103 
siedzi świeżych, oraz około 3.000 ^  
innych ryb. Trawler „Delta“ Pr?;# 
wiózł do Gdyni 53 tony śledzi śWif 
żych oraz 5.700 kg śledzi solony«®
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Obsługa kilku maszyn stała się przywilejem
Na początku decydował nieuzasadniony strach —  Reakcja 
nie zasypia g'uszek w popiele —  P raw da  zwyciężyła —  Dziś 
tylko dia wybranych — A tkaczy wciąż brak

Uchwały Walnego Zjazdu Zw. Zawodowego
Marynarzy floty handlowej

W  fabr} 'cznej Łodzi ruch wielowar- 
sztatowy powoli i niespostrzeżenie 
przechodzi w  drugą fazę swego roz­
woju.

Podstawą przejścia na większą ob­
sługę maszyn był —  jak już powszech
nie wiadomo — dotkliwy brak tkaczy.

[Od naszego  korespon den ta ]

Tow. Józefa Sadowiak.

Tkacz przechodząc z jednego krosna 
na dwa (wełna), lub z dwóch na czte 
ry czy sześć (bawełna) zwalnia drugie 
go tkacza, który natychmiast urucha­
mia nieczynne dotychczas krosna. W  
ten sposób przybywa Państwu Ludo­
wemu wiele setek tysięcy metrów to

G Ł O S  K A T O W IC
Pierwsza tura wyborów ao rad za 

kładowych w przemyśle węglowym 
została już zakończona. W dniach od 
20 do 24.10 wybrano rady w 17 za­
kładach pracy. Frekwencja była wyso 
ka: na 21.653 zatrudnionych pracow­
ników udział w głosowaniu wzięło 
18.888, a więc przeszło 90 proc. upra­
wnionych do głosowania.

Dotychczasowe wyniki wyborów są 
dowodem wzmacniania się i pogłębia­
nia jednolitego frontu całej klasy ro­
botniczej, dobrej współpracy między 
robotnikami, członkami PPR i PPS 
i robotnikami bezpartyjnymi.

Głosowano, •zgodnie.;z zasadami or­
dynacji wyborczej, tajnie na poszcze­
gólnych kandydatów,- zgłoszonych na 
zjednoczonej liście« Już dziś stwier­
dzić można, '£& fififWięiks^a'ilość gło«* 1 
sów padła na aktywistów obu robotni 
czych partii .politycznych. Działacze 
partyjni zdobyli sobie swą ofiarną 
pracą zaufanie najszerszych mas pra­
cowniczych — dowodem tego jest du 
ża ilość radców PPR-owców i PPS- 
owców. ■

Za objaw niewątpliwie dodatni na- 
‘ leży uznać dużą ilość głosów, jaka 
padła na przodowników pracy, figu­
rujących na listach kandydatów. To 
masowe głosowanie na przodowników 
pracy świadczy, źe nowy stosunek do 
pracy, którego wyrazicielami są w 
pierwszym rzędzie przodownicy, znaj­
duje wśród górników coraz więcej 
zrozumienia, że staje się coraz po­
wszechniejszy.

Dnia 28 bm. rozpoczęły się wybory 
w pozostałych zakładach przemysłu 
węglowego.

1 1  K  mm
O/jole — domy nad Odrą w mieście.

waru, zaś robotnicy powiększają swe 
zarobki. T a  prosta prawda z trudem 
torowała sobie drogę. Działał w  tym 
wypadku konserwatyzm robotnika, 
który pamiętał czasy sanacyjne, fabry- 
kanckie, kiedy w  ślad za podniesie­
niem produkcji i wydajności pracy 
szły nieuchronnie: podwyższenie
norm, obniżka płac i bezrobocie. Prze­
ciwko przejściu na większą obsługę 
maszyn występowały także wrogie e- 
lementy, wykorzystując te nieuzasad­
nione obawy, rozsiewając bezpodstaw 
ne brednie że i obecnie nie należy dą­
żyć do większej produkcji i wydajno­
ści.

Jednakże prawda, jak to zawsze by 
wa, i tym razem zwyciężyła. Najdziel 
niejsi i najbardziej świadomi robotni­
cy stanęli na czele ruchu wielowar- 
sztatowców. W  praktyce i na tym od­
cinku okazało się, że w  Polsce Ludo­
wej rozstrzygają się sprawy robot­
nicze z korzyścią dla robotnika, wręcz 
przeciwnie niż to się działo w  Polsce 
sanacyjnej. W ra z  z podniesieniem 
produkcji zwiększają się zarobki ro­
botnicze. Bezrobocia także nie ma i 
nie będzie, gdyż nie czynne krosna cze 
kają wciąż jeszcze na tkaczy.

Obecnie dokonał się przełom w na­
stawieniu robotników. Przechodzenie 
na większą obsługę maszyn staje się 
przywilejem najlepiej pracujących.

Ob. Marta W  estrach.
»'■$?!£■«?■ ¿Z.
Stwierdzam to na podstawie zaobser­
wowanych faktów.

W  wielu zakładach robotnicy zgła­

szają się do zwiększonej obsługi ma­
szyn ochotniczo i masowo. Przekonali 
się bowiem, że są sami panami swego 
losu -— chcą sobie polepszyć byt. 
Ponieważ masowe przejście na więk­
szą obsługę maszyn jest na razie tech­
niczną niemożliwością, dyrekcja i kie­
rownictwo oddziałów, wybiera naj­
bardziej wykwalifikowanych robot­
ników, z tym że i pozostali przejdą na 
większą obsługę maszyn, gdy się w y­
każą produkcją o wysokiej jakości to­
waru. Są już pierwsze dane (Tkalnia 
N r 4, P .Z .P .W . N r 2 i wiele innych) 
wskazujące że robotnicy w dążeniu do 
poprawy bytu zdobywają się na wysi 
łek, ukoronowany powodzeniem i pod 
noszą swe kwalifikacje zawodowe.

Również współzawodnictwo jest o- 
becnie ściśle związane z walką o w y­
soką produkcję i jakość. Z  dumą o- 
świadczyli mi to trzej wielowarsztato- 
wcy, z P .Z.P .B. i G. N r 8 (d. K. 
Buhłe), którzy przystąpili do indywi­
dualnego współzawodnictwa.

„W zyw am  do współzawodnictwa 
tow. Archangelę Błaszczyk —- mówi 
tow. Tadeusz Pawlikowski —  ale pro­
szę zaznaczyć, że przede wszystkim 
chodzi o jakość towaru. Przegra, gdy 
towar będzie W złym gatunku, nawet 
jeśli wykona 2 0 0 %  norm y". T ow . Pa

Katlenborn
żąda emerytury 
Bezgraniczna jest 
niemiecka bezczelność

(Tel. wł.). O tym że tupet niemiec­
ki nie ma granic, przekonaliśmy się 
raz jeszcze na terenie huty „Batory“ w 
Chorzowie. Wszyscy na „Batorym“ 
pamiętają zaciekłego wroga Polski z 
okresu walk plebiscytowych i pierw­
szych lat przynależności Śląska do 
Polski — ówczesnego dyrektora hu­
ty Kallenborna. To on, sprowadził 
granatową policję przeciwko strajku 
jącym robotnikom. to przez niego 
9-iCiu polskich robotników zginęło 
wówczas z rąk granatowych siepa­
czy.

Kallenborn został wysiedlony do 
Niemiec. Obecnie przypomniał sobie 
hutę „Batory“ i żąda ni mniej, ni 
więcej, tylko emerytury. Żądanie swo 
je opiera na tym, że jako obywatel 
Zagłębia Saary jest Francuzem i wro 
giem Hitlera. (msk)

Milionową tonę węgla
wydobył „W aienty-W iw ei“

Rudzkie Zjednoczenie Węglowe, 
które wysunęło hasło przedtermino ­
wego wykonania planu, ma już do. 
zarejestrowania pierwszy sukces, 
stanowiący odpowiedź na apel wy - 
stosowany do całego przemysłu wę - 
glowego.

Kopalnia „WALENTY - WAWEL“ 
w Rudzie Śląskiej - i^ i o b # # M f c  
25 października, tj. o 13 DNI WCZES 
NIEJ niż przewidywał plan, MILIO­
NOWĄ TONĘ WĘGLA. Kopalnia 
„Walenty - Wawel“ jest zarazem 
pierwszą kopalnią Zjednoczenia 
Rudzkiego, która wydobyła miliono­
wą tonę węgla.

Szkoła prokuratorów
powstaje w Toruniu

Ministerstwo Sprawiedliwości orga 
nizuje w Toruniu Szkołę Prokurato - 
rów. Zarząd miasta Torunia przydzie 
lił nowej szkole piękny gmach, w 
którym mieścić się będą sale wykła­
dowe, doświadczalne i laboratoria. 
Przy szkole zorganizowany zostanie 
również internat, zapewniający u- 
czestnikom kursu pełne wyżywienie. 
Nauka w Szkole Prokuratorów trwać 
będzie 8 miesięcy. /

W tych dniach ob. Wasilkowska, 
dyr. Departamentu Ministerstwa Spra 
wiedliwości, zwiedziła w towarzy­
stwie prezesa Sądu Apelacyjnego ob. 
Baicerzyka gmach, przeznaczony na 
Szkołę Prokuratorów.

etap zakończony
W Łodzi odbyło się uroczyste za­

kończenie trzeciego etapu młodzieżo­
wego współzawodnictwa pracy oraz 
rozdanie nagród zwycięzcom współza 
wodnictwa pracującym w łódzkich 
zakładach pracy.

wlikowski, czł. PPR, przeszedł niedaw 
no na cztery krosna (jedwab) i wyko­
nuje stale wysoką normę: 143% . Jest 
przodownikiem pod względem ilości i 
jakości produkcji. „Jedwab to nie to 
co bawełna — stwierdza tow. Pawli­
kowski — trzeba pilnować jak oka w  
głowie, niemal każdą nitkę całować".

N ie gorszą tkaczką jest tow. Zofia  
Kubiak czł. PPS. Pracuje także na czte 
rech krosnach i wyrabia 140%  normy. 
Tow . Kubiak wzywa do współzawod­
nictwa tow. Józefę Sadowiak. Ob  
Marta W estrach, bezpartyjna, wyra­
bia na czterech krosnach 135%  —  do 
współzawodnictwa wzywa ob. Zofię  
Pokorską. Obie tkaczki podkreślają 
również, że współzawodnictwo toczy 
się o jakość towaru. Ci wszyscy rozpo 
-zynają w zakładach indywidualne

Iow. Tadeusz Pawlikowślc..

współzawodnictwo. Międzyfabryczne 
już istnieje. Plan we wrześniu został 
wykonany: tkalnia 112% , przędzalnia 
110% , wykończalnia 128% . Obecnie, 
jak już wspomniałam, toczy się bój o 
jakość towaru. Naczelny dyrektor za­
kładów ■— tow. Szczepański — stwier 
dza, że ochotników na większą obsłu­
gę maszyn jest dostateczna ilość. Prze­
chodzą ci, którzy się wykazują dobrą 
jakością w produkcji. W ieiowarszta- 
towcy dobrze się zasłużyli Polsce Lu­
dowej —  stali się pionierami w walce 
i ilość i jakość produkcji. 1

B. Notariusz

Delegaci pierwszego po wojnie 
walnego zjazdu marynarzy floty han 
dlowej uchwalili rezolucję, w której 
wezwali załogi wszystkich polskich 
Statków handlowych do dalszej o- 
wocnej pracy nad rozwojem mary­
narki handlowej.

Walny zjazd marynarzy gorąco wi­
ta uchwały 9 partii marksistow­
skich:

„Uchwały 9 partii marksistow­
skich stanowią wielki krok na­
przód w dziedzinie konsolidacji 
mas pracujących, w obronie poko­
ju, wolności i demokracji. Fakt, 
że narady te odbyły się w Polsce, 
podkreśla przodującą rolę naszego 
państwa w walce o utrwalenie 
światowego pokoju“.
Delegaci załóg marynarskich wy­

rażają zadowolenie i radość z akty­
wizacji portu i okręgu szczecińskie­
go, co w dużej mierze jest zasługą 
ścisłej współpracy partyj robotni­
czych.

„Nowa rzeczywistość naszej oj­
czyzny — stwierdza rezolucja — 
stwarzając z Polski państwo mor­
skie, z 590-kilometrowym wybrze­
żem, trzema wielkimi portami, o- 
raz fakt, że rozwój naszej floty 
handlowej przekroczył o 159 proc. 
stan z roku 1939 — stawiają 
przed nami wielkie zadania i wy­
magają gigantycznego wysiłku ca­
łego narodu, a zwłaszcza ludzi mo­
rza“.
Walny zjazd marynarzy wzywa 

swych członków do rozwinięcia akcji 
nad celową i oszczędną gospodarką 
na statkach, wzmacniania dyscypliny 
by załogi polskiej marynarki handlo­
wej godnie reprezentowały dorobek 
klasy pracującej Polski wobec świa­
ta. Marynarze dążyć będą do stałe­
go podnoszenia kwalifikacji zawodo 
wych, wyrobienia społecznego i po­
litycznego, by świadczyć o wysokim 
poziomie kultury Polski Ludowej.

W zakończeniu rezolucja wzywa 
całą klasę robotniczą i wszystkie si­
ły demokratyczne w kraju do pracy 
nad szerzeniem zrozumienia zagad­

nień morskich w Polsce i do ugrun- 
i towania rozwoju gospodarki mor- 
| skiej.

Walny Zjazd Marynarzy wysłał 
telegramy do Prezydenta RP — Bo­
lesława Bieruta, do premiera—tow. 
J. Cyrankiewicza, do ministra Ziem 
Odzyskanych — tow. Gomułki - Wie 
sława z wyrazami całkowitego odda 
nia się sprawom Polski Ludowej i 
Polski Morskiej.

| C h o r z ó w
wstępuje w szranki

ji N a  ostatniej naradzie wytwór- 
1 czej C H O R Z O W S K IE G O  ZJED  

N O C Z E N IA  P R Z E M Y S Ł U  
W Ę G L O W E G O , stwierdzono, 
że zadaniem Zjednoczenia będzie 
osiągnięcie ponad plan w paź­
dzierniku br. 16.200 ton węgla, 
w  listopadzie 38.400 toa i w grud 
niu również 38.400 ton węgla.

Zebrani górnicy podjęli wezwą 
nie R U D Z K IE G O  Z J E D N O ­
C Z E N IA  ,  P R Z E M Y S Ł U  W Ę ­
G L O W E G O , ogłoszone na nara­
dzie przodowników pracy w Ka 
towicach.

W  jednogłośnie uchwalonej w 
tej sprawie rezolucji czytamy 
m. inn.t „Przedstawiciele dy­
rekcji Chorzowskiego Zjednocze­
nia Przemysłu W ęglow ego, dy­
rektorzy kopalń, przedstawiciele 
Rad Zakładowych, Związku Z a ­
wodowego Górników i kół par­
tyjnych oświadczają, że wezwa­
nie przyjmują i maksymalnym 
wysiłkiem dążyć będą do osiąg­
nięcia jak najlepszych wyników

{

pracy

Otwarcie ra iis tac ji w Toruniu
odbyło się bez „nieodzownego“ bankietu

Krzepnie jedność
obu partii robotniczych

W Zabrzu-Biskupicach odbyła się 
uroczystość odsłonięcia sztandarów 
dzielnicowych Polskiej Partii Robot­
niczej. i Polskiej Partii Socjalistycz­
nej oraz sztandaru PPR kopalni „Ja 
dwiga“, która dzięki przodownikowi 
Pstrowskiemu stała się kolebką
współzawodnictwa całego przemysłu.

W uroczystości wziął udział woje­
woda gen. Zawadzki, który w swym 
przemówieniu wskazał na fakt 
wspólnego odsłonięcia sztandarów o- 
bu partii robotniczych. Jest to do­
wód — mówił wojewoda — że je­
dność klasy robotniczej krzepnie z 
dnia na dzień i wszelkie nadzieje re­
akcji na waśnie między PPR i PPS 
zostały raz na zawsze zniweczone.

Z ramienia PPS przemawiał tow. 
poseł Trąbalski, przedstawiciel Woj. 
Komitetu PPR tow. Stasiak, dyr. ko­
palni „Jadwiga“ Cierpisz df-az przo­
downik pracy tow. Pstrowski, który 
zapowiedział, że w związku z we­
zwaniem Rudzkiego Zjednoczenia o 
przedterminowe wykonanie planu, 
starać się będzie o zdobycie nowego 
rekordu.

25-kilowatowa radiostacja w Toru­
niu odbudowana ze zgliszcz i popio­
łów ofiarną pracą robotnika i inżynie 
ra polskiego, przystąpiła v dniu 26 
bm. do pracy. ‘ : 1 »» .

Na proczysto.ść otwarcia odbudowa 
nej radiostacji przybyli z Warszawy, 
jako reprezentanci- Rządu Wiceple - 
mier Antoni Korzycki, wiceminister 
Kultury i Sztuki dr Widy-Wirski, po 
nadto ambasador francuski Roger 
Garreau, przedstawiciele dyrekcji na 
czelnej Polskiego Radia z dyr. Wilhel 
mem Billigiem na czele, rezprezentan 
ci władz państwowych, samorządo - 
wych i Wojska Polskiego oraz świata 
naukowego i kulturalnego z całego 
Pomorza.

Na zakończenie uroczystości wice­
premier Antoni Korzycki dokonał de 
koracji Krzyżami Zasługi pracowni­
ków najbardziej zasłużonych przy 
odbudowie radiostacji. Niestrudzony 
kierownik techniczny odbudowy, inż. 
Kazimierz Grzesiak odhaczony zo -

Seminarium
marksistowskie
na Uniwersytecie
Nikołaja Kopernika

Zarząd terenowy AZWM „Życie.“ 
na Uniwersytecie Mikołaja Koperni­
ka w Toruniu zorganizował semina­
rium marksistowskie, które przystę­
puje do urządzenia stałych posie­
dzeń otwartych, dających szerszemu 
ogółowi studentów możność zapozna 
nia się z wiedzą o marksizmie.

stał Złotym Krzyżem Zasługi.
Po uroczystym otwarciu radiostacji 
w Toruniu, przedstawiciele Rządu i 
zaproszeni goście udali' się do Byd - 
.gąszczy., gdzie zwiedzili nowocześnie 
urządzone sltidĘt- U t o n i e .

Zamiast bankietu’ "odpowie dnia su­
ma .aestaia przeznaczenia Jłą. ęęjbudo - 
wę Warszawy.

%  'M aZCuT Z

W OBOZIE PRACY BĘDZIE 
CIEPŁO

Antoni Piec, kupiec z Pabianic, 
za spekulację pojechał do obozu
pracy.

CELOWA GRZYWNA 
Stanisław Cel, piekarz z Koń­

skich, ukarany został grzywną 100 
tysięcy zł za pobieranie paskarskich 
cen.

PRZEŚCIGNĄŁ 
W OKRUCIEŃSTWIE 

PRZYBRANYCH RODAKÓW 
Na karę śmierci skazany został 

we Włocławku „kapo“ z obozu w 
Stutthofie, Lucjan Gromczewski, 
który z nieludzkim okrucieństwem 
katował i prześladował Polaków.

NAGRODZENI 
ZA WYTRZYMAŁOŚĆ 

W Ostrowiu Wlk. długoletnie mał 
żeństwa nagrodzone zostały Krzyża 
mi Zasługi.

TEATR NOWY

„W ESELE F IG A R A "

Na ścianach stylowych .wnętrz, 
sugestywnie wyczarowanych przed 
oczyma widza przez Stanisława Ba­
czyńskiego i Otto Axera wiszą go-

Julian Tuwim

bełiny przypominające obrazy Wat- 
teau. Wytworni panowie i filigra­
nowe markizy pochylają się jak 
gdyby w rytmie i figurach menue­
ta. A na scenie te same postacie 
żyją  i działają, śmieją się i cierpią, 
załatwiają mniej lub bardziej czy­
ste sprawy i mniej lub bardziej 
mądrze filozofują.

„Wesele Figara“ napisane w XVIII 
wieku poprzedza bezpośrednio Wiel 
ką Rewolucję Francuską. Zanim lud

szturmował kamieniami wyrwanymi 
z bruku do bram Bastylii — siedli­
ska niewoli. przodujący pisarze 
Francji szturmowali zabójczą bro­
nią ironii i satyry — bastiony za­
kłamania nędzy moralnej, rozkładu 
i nicości ówczesnej arystokracji. 
W zamku hrabiego Almawiwy spo­
tykają się dwa żyjące obok siebie, 
a tak różne światy.

Hrabia, hrabina. Cherubin — to 
„elita“ ówczesnej Francji. Nic to, 
że formalnie rzecz rozgrywa się w 
Hiszpanii. Każdy, najmniej wtajem­
niczony słuchacz rozumie, że Beau- 
marchais mierzy w dobrze sobie 
znanych (i niewątpliwie dobrze mu 
dających się we znaki) ludzi z dwo­
ru Ludwika. Jakże doskonale uchwy 
eona jest niecelowość ich istnienia! 
Treścią jego jest nawet nie miłość, 
a zabawa w uczucie, wystylizowana 
gra zmysłów i wyobraźni, głodu 
wrażeń i pustki wewnętrznej Hra­
bia Almaviva kochał podobno swą 
żonę Rozynę tak dalece, że w dniu 
ślubu zniósł hańbiące prawo pierw­
szej nocy (jus primae noctis), ale 
już nazajutrz począł owo prawo rea­
lizować w niczym i przez nikogo nie 
krępowanym zakresie. Hrabina po­
dobno jest wzorem cnót i wierności... 
Ale jak chętnie słucha oświadczyn 
młodocianego pazia. Z jakim ogniem 
przyciska do łona wstążkę, którą mło­
dzieniaszek nosił z czcią na swej 
piersi. A stosunek do służby? Pan ma 
niewątpliwą słabość do swego lo­

kaja Figara. Ale to nie przeszkadza 
mu w niczym rozwijać całej stra­
tegii na którą zdobyć może się tyl­
ko próżniak, aby uwieść mu uko­
chaną dziewczynę. Pani traktuje 
swoją garderobianą jak przyjaciół­
kę. Zwierza się jej narzeczonemu 
z małżeńskich trosk. Szuka pomocy 
obojga, Ale w każdej sytuacji, która 
grozi jej osobistymi przykrościami 
zwala całą odpowiedzialność na swo­
ich podwładnych. Odcina się od nich 
wspaniałym gestem wielkiej damy
i słabością cieplarnianego kwiatu.

Służba jest na pozór zadowolona ze 
swego losu. Dziewczęta i młodzi chłop­
cy poruszają się żywo tanecznym kro­
kiem, witają swych państwa życzli­
wym uśmiechem, serdecznym słowem, 
pokornym ukłonem. Ale od czasu do 
czasu wybucha w ich słowach bunt. A 
więc Figaro, który zdejmując często 
maskę zadowolonego z życia człowie­
ka, wyrzuca przez zaciśnięte zęby gorz 
kie słowa prawdy: „Aby istnieć, mu­
siałem rozwinąć więcej talentu i zdol­
ności, niż potrzeba na to, by rządzić 
Hiszpanią“ i słowa ostrzeżenia: „Nie 
poniewierajmy człowiekiem, który

nam wiernie służy. Łatwo zmienić go 
możemy w podłego lokaja“.

Figaro zdobywa u nas niewątpliwy 
kredyt zaufania. Wierzymy, że dozna­
ne krzywdy nie zrobią zeń lokaja. 
Ale widzimy go niemal naocznie, jak 
w niewiele lat później idzie upomnieć 
się ogniem i żelazem o wolność Francji 
i człowieka.

W nastrojowym świetle lam­
pionów przebłyskuje łuna pożarów. 
Wydaje się, że ów cały możny świat 
tańczy na krawędzi swej zagłady.

Teatr „Nowy“ świetnie wybrał sztu 
kę premierową. Pokazał, że istnieje 
głęboka więź kulturalna między Pol­
ską a krajami Europy Zachodniej, że 
istnieją wspólne wartości, że istnieje 
wspólne źródło z którego długo je­
szcze czerpać będziemy. O ile wy­
stawiona sztuka Satre‘a budzi niechęć 
i odrazę, to „Wesele Figara“ zachęca 
do poznania tego, co w obcej kulturze 
jest cennego i pięknego.

Jest to wielką zasługą Juliana Tu­
wima, który jest „ojcem duchowym“ 
zarówno teatru jak i sztuki. Z całą 
świadomością piszę — sztuki. Bo jeśli 
zna się dobrze jej tekst oryginalny, 
jeśli widziało się „Wesele Figara“ po­

traktowane jak utwór, klasyczny z aka 
demicką oschłością i, co tu ukrywać 
— z beznadziejną nudą, można w 
pełni ocenić mistrzostwo z jakim „Te 
atr Nowy“ przedstawił tę rzecz tak 
dawną, a jego ujęciu niemal rewela­
cyjną.

Ten „Teatr Nowy“ jest naprawdę 
nowy. Dowiódł on przede wszystkim, 
że sztuki uważane dawniej za wyłącz 
ną domenę tzw. „elity umysłowej“ 
można w taki sposób wystawić, że sta 
ną się one własnością mas, ich praw­
dziwą zdobyczą, zbogacającą zakres 
przemyślanych zagadnień i dostarcza 
jącą prawdziwych wzruszeń artystycz 
nych.

To, że na czele tego teatru stoi wła 
śnie poeta miary Juliana Tuwima do 
wodzi, że sztuka przez wielkie S 
otworzyła. istotnie swe podwoje dla 
szerokich rzesz słuchaczów.

Jeżeli nie jest to nawet najwyższe 
piętro owego Białego Domu o któ­
rym tak pięknie pisał poeta, jest to 
na pewno jedno z wysokich stopni do 
niego prowadzących.

_Na czoło zespołu wysuwa się Do­
biesław Damięcki, grający rolę Figa­
ra i Irena Górska — urocza Zuzan­
na. Wypowiadają oni słowa Beaumar 
chais tak, jakgdyby to był wyraz ich 
własnych przeżyć. Zachowując całko 
witą naturalność ani na chwilę nie 
zapominają w jakiej epoce żyją, pod 
kreślając to nie tylko kostiumem, ale 
ruchami, mimiką i całokształtem gry.

Andrzej Bogucki w roli Almwiwy 
miał może zbyt wiele naiwności i lek 
komyślności, a zbyt mało bezwzględ­

nego sprawowania władzy. Nie zapo­
minajmy, że jego „zaloty“ nie zaw­
sze były tak niewinne i łatwe do od­
parcia, a jego zemsta nie zawsze koń­
czyła się tak godnie, jak w wypadku 
Cherubinka.

Janina Godlewska utrzymywała się 
wiernie w roli wykwintnisi, czującej 
wyobraźnię i wyrażającej swe uczu­
cie słowami sentymentalnych współ­
czesnych powieści.

Edward Fertner. jako wiecznie pi­
jany ogrodnik, Jan Mroziński, jako 
Bartolo — sprytny intrygant i poką- 
tny doradca, Tadeusz Fijewski, jako 
urzędnik sądowy, Adam Mularczyk, 
jako Łapówy i Franciszek Gołąb, ja­
ko woźny — wszyscy stworzyli dosko 
nałe typy charakterystyczne,* nie tyl­
ko odtwarzające obraz owych ludzi z 
XVIII wieku, ale ponadto nadające 
im jeszcze wyraźniejsze kontury i 
kształty.

Specjalne słowa uznania należą się 
Helenie Zahorskiej jako Marcelinie. 
Rola jej nasuwa niebezpieczeństwo 
melodramatycznej szarży. Artystka u- 
niknęła tego całkowicie. Scenę odzy­
skania dorosłego syna potraktowała 
raczej z humorem i prędko prze­
kształciła się z leciwej uwodzicielki w 
uroczą starszą i doświadczoną matro- 
nę która w niejednym zakasować mo­
że młode naiwne kobieciątka.

Opracowanie muzyczne jak również 
i układ baletu dopełniają widowiska.

Należy życzyć „Nowemu Teatrowi“, 
aby każda jego nowa premiera była 
sukcesem równym tej pierwszej.

Helena Zatorska
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Pomoc, ale komu?
Czynniki, decydujące dziś o polity­

ce Stanów Zjednoczonych, są jak 
wiemy — bardzo twarde i oporne, 
gdy chodzi o udzielenie pomocy pań­
stwom zagranicznym na cele kon­
struktywne, najbardziej pilne. Szereg 
krajów wyłączono z dobrodziejstw 
akcji pounrrowskiej, odmawiając im 
zarazem kredytów finansowych na 
potrzeby żywnościowe i rekonstruk­
cyjne. Inne kraje łudzi się mirażem 
„planu Marshalla“, już dziś — przed 
jego bardzo wątpliwą realizacją — 
żądając, wzamian za obietnice, bar­
dzo istotnych ustępstw z niezależno­
ści politycznej i gospodarczej.

Ale niezmiernie oszczędni i wyra­
chowani w pewnych wypadkach a- 
merykańscy „dobroczyńcy“ wykazu­
ją zdumiewającą hojność i szeroki— 
wprost marnotrawczy — gest w sto­
sunku do innej kategorii petentów, 
do tych, którzy potrafią przekonać 
zamorskich kredytodawców o rzeko­
mej nieodzowności swych potrzeb 
WOJSKOWYCH. Niekiedy zbędne 
są nawet dowody, prośby i perswa­
zje. Szczodrzy opiekunowie z USA 
sami określają i narzucają tego ro­
dzaju „potrzeby“.

300 milj. dolarów pożyczki dla 
Grecji przeznaczył rząd USA głów­
nie na cele militarne. 100 milj. dola

rów dla Turcji wyłącznie na te ce­
le. Dziś już jest mowa o pożyczce 
250 milj. dolarów na reorganizację 
armii Iranu i 1 miliard (!) dolarów 
na wojskowe potrzeby Czang-Kai- 
Szeka. Jakie projekty wypłyną ju­
tro lub pojutrze, przewidzieć niepo­
dobna.

Dobór amerykańskich kredytobior­
ców nie jest, oczywiście, przypad­
kowy. Pęczniejąca od nadmiaru zło­
ta, Ameryka zasila strumieniem do­
larów te okolice świata, które leżą 
na szlakach jej imperialistycznej 
ekspansji i stanowią z tych czy in­
nych względów pozycje kluczowe. Te 
kraje kupuje się i przekupuje za 
wszelką cenę, a żadna nie jest zbyt 
wysoka. A od czasu do czasu nie­
zręcznym frazesem „humanitaryzm“ 
maskuje się istotne cele, jak dostęp 
do nafty, albo — rozbudowa, na wła­
sny przede wszystkim użytek, baz 
morskich i lotniczych.

Podwójne oblicze i podwójna mia­
ra tzw. pomocy amerykańskiej — to 
najgłówniejsza i najbardziej zna­
mienna cecha dzisiejszej polityki za­
granicznej USA. Magnatom z Wall- 
Street śni się hegemonia nad świa­
tem. Kto wie, jak przykre może być 
przebudzenie. Siły oporu są bowiem 
czujne i zorganizowane.

Egzotyczna podróż
piłkarzy polskich do leksyko

Zanosi się na to, że po raz pierwszy 
w historii naszego sportu, piłkarze 
zawędrują aż do... Meksyku.

Geneza tej historii jest następują­
ca: Niejaki obywatel meksykański, 
nazwiskiem Rotter, przebywający w 
Warszawie, nawiązał kontakt z wice­
prezesem Polskiego Związku Piłki 
Nożnej inż. Przeworskim.

Pan Rotter, występując w imieniu 
Meksykańskiej Federacji Piłkarskiej, 
zaproponował reprezentacyjnej jede­
nastce polskiej rozegranie kilku spot­
kań w Meksyku. Gospodarze chcą po 
kryć całkowitą podróż (samolotem) od 
granic Polski do Meksyku i z powro­

tem, dają pełne utrzymanie, zakwate­
rowanie oraz pewną „zachęcającą“ 
ilość dolarów.

PZPN w zasadzie zaakceptował pro 
pozycje Związku Meksykańskiego i 
„odniósł“ się do PUWF i PW, aby ten 
wyraził swą zgodę na wyjazd. Jak 
twierdzą wtajemniczeni, zgodę tę u- 
zyska się.

Jeżeli rzeczywiście to nastąpi, to w 
styczniu doszedłby do skutku egzo­
tyczny wyjazd.

Na razie ograniczamy się do tej 
krótkiej wzmianki o podróży meksy­
kańskiej, do tematu tego jednak je­
szcze wrócimy.

c l o s í  m m m w m m w
Brak trenerów —  bolączką sportu polskiego
Sport wyczynowy musi m leć kadrą trenerów

Hiifiisilt fLiiiiiÉtJiJ wygrywa
maraton w Koszycach

PRAGA, (Obsł. wł.).
W 1924 r. po raz pierwszy został 

rozegrany w Koszycach bieg mara­
toński (42,200 m) w konkurencji 
międzynarodowej. Od tej pory rok 
rocznie bieg odbywał się w tym mie­
ście, stale na tej samej trasie.

Powoli maraton koszycki stał się 
największą tego rodzaju imprezą mię 
dzynarodową w Europie. Rekord tra­
sy ustalił Argentyńczyk Zabala (póź­
niejszy zwycięzca maratonu na Olim 
piadzie w 1932 r. w Los Angeles), 
który w 1931 r. przebiegł dystans w 
czasie 2:33:19.

W roku ubiegłym maraton koszyc­
ki wygrał Fin Hietanen, w czasie 
2:35:02,4.

Tegoroczny bieg zgromadził rów­
nież elitę maratończyków Europy. 
Zwycięzcą zupełnie niespodziewanie 
został Luksemburczyk Heirendt, któ­
ry uzyskał czas 2:36:06,6. Jako drugi 
przybiegł 42-lethi mistrz Anglii Jack 
Holden, 'mając czas 2:37:10,6. Na trze 
cim miejscu znalazł się Norweg Sy- 
stad — 2:39:56.

W tym roku więc rekord, trasy nie 
został pobity. Zabala jest wciąż je­
szcze najlepszy.

Ogłoszenie o przetargu
Centralny Zarząd Państwowych Zakła­

dów Graficznych w Polsce Warszawa, ul. 
Słupecka 2a ogłasza przetarg nieograni­
czony na wykonanie:

1) Budowy budynku nowej kotłowni na 
terenie Państwowej Fabryki Farb 
Drukarskich w Gdańsku przy ul. La- 
stadiie 35d,

2) Instalacji kotła jednopłomieniowego 
Nr 94 o 30 tn2 pow. ogrzew.- i ciśnie­
niu roboczym 8 atm. z przyłącze­
niem do sieci oraz wykonaniem ob- 
murza kotła oraz fundamentów pod 
obmurzem wraz z kotłem na terenie 
Państwowej Fabryki Farb Drukar­
skich w Gdańsku.

Ą). Fundamentów pod kadzie mieszadła 
.^-iijftństwowej Fabryce Farb Dru-

___karskich, w  G dańsku. r y
Oferty w"zalakowanych kopertachi z na­

pisem „Oferta na wykonanie robót w  Pań­
stwowej Fabryce Farb Drukarskich w 
Gdańsku“ należy składać do dnia 30 paź­
dziernika 1947 r. do godz. 10 w  Wydziale 
Budowlanym Centralnego Zarządu Pań­
stwowych Zakładów Graficznych, jak rów 
nież w Państwowej Fabryce Farb Drukar­
skich w Gdańsku przy ul. Lastadie 35d. 
Otwarcie ofert nastąpi dnia 30 październi­
ka 1947 r. o godz. 11 w Wydziale Budow­
lanym CZPZG w Warszawie.

Oferent winien złożyć wadium w wy­
sokości 2% ogólnej kwoty oferowanej w 
kasie CZPZG w Warszawie lub w kasie 
Państwowej Fabryki Farb Drukarskich w 
Gdańsku. Kwit na złożone wadium należy 
załączyć do oferty.

CZPZG zastrzega sobie prawo wyboru 
dowolnego oferenta bez względu na wy­
nik przetargu, jak również unieważnienie 
przetargu bez podania przyczyn i wypła­
cenia odszkodowania oraz podział robo 
między dowolnie wybranych oferentów.
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»*TR YBU N A WOLNOŚCI“
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CENTRALA ZBYTU 
P R Z E M Y S Ł UPAPIERNICZEGO
Mazurska 19

Oddział w Szczecinie
tel. 27-62

podaje do wiadomości

P.P. Kupcom,
Spółdzielcom
Uczniowskim

że posiada na składzie

111

ZESZYTY SZKOLNE
z papieru klasy V z wodnym 
znakiem
po cenie hurtowej 5,83 zł.
POLECA TAKŻE:

Bruliony, Torebki 
Atramenty 
Worki papierowe 
Krepinę 
Papeterię 
Kartony kolorowe 
Bibułkę papierosową

oraz wszelkie wyroby wchodzące 
w zakres przetwórstwa przemysłu 
papierniczego.
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UNIEWAŻNIAM zagubio­
ną kartę rejestracyjną

PBZYBŁĄKAŁ się pies, 
duży czarny, sierść łap

RKU, Dziubek Zygmunt, , biała Wrzeszcz, Grunwal 
Lechnówko, gm. Lisewo, | dzka 177/4.

Ogłoszenie o przetargu
Główny Urząd Morski ogłasza przetarg 

nieograniczony, na roboty remontowe, 
związane z odbudową budynku mieszka­
niowego G.U.M. we Wrzeszczu przy Al. 
Grunwaldzkiej 208/210.

Przetarg odbędzie się dnia 3 listopada 
1947 r. o godz. 11 w Wydziale Technicz­
nym G. U, M. Gdańsk ;— Wrzeszcz, ul. 
Grunwaldzka 204, pokój 19, gdzie oferen­
ci mogą .uzyskać bliższych informacji.

Do oferty należy dołączyć kwit na zło­
żone w Kasie G.U.M. wadium w wyso­
kości 2% oferowanej sumy.

Główny Urząd Morski zastrzega sobie 
prawo dowolnego wyboru oferenta bez 
względu na wysokość.. oferowanej sumy I
oraz prawy iujijważnięnia przetargu bez 

3 dii.podania powoc
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pow. Gdańsk. 251-B 249-B

Ogłoszenie o przetargu
Nr 7/185

Miejski w Gdańsku ogłaszaZarząd
przetarg nieograniczony na remont centr. 
ogrzewania w Publicznej Szkole Podsta­
wowej Nr 14 Gdańsk —  Siedlice, Kar­
tuska 245.

Przetarg odbędzie się dnia 6.11 .for. o 
godz. 11.30 w gmachu Zarządu Miejskie­
go, ,pok. 303, gdzie otrzymać można bliż­
sze informacje i ślepe kosztorysy.

Oferty malleży składać najpóźniej w 
dniu przetargu do godz. 10.30 w pok. 310. 
Wadium 2% oferowanej sumy.

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo 
wyboru oferenta, bez względu na wyso­
kość oferty, podziału robót między kilku 
oferentów, ai także uznania, że przetarg 
nie dał wyniku dodatniego.
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Doskonale zdajemy sobie sprawę, że 
umasowienie sportu może być przepro 
wadzone tylko wtedy, gdy będziemy 
mieli dostateczną ilość instruktorów i 
przodowników w poszczególnych dzie­
dzinach sportu.

Według planu i koncepcji PUWF i 
BW, 5 dyscyplin sportowych zostało u- 
uznanych za podstawowe: pływanie, 
gimnastyka piłka ręczna boks i lekko­
atletyka. Praca nad .szkoleniem tych 
instruktorów jest w pełnym toku i 
ilość ich systematycznie wzrasta. Pro 
błam istnienia tych kadr instruktor­
skich jest ściśle związany z rozwojem 
powszechnego w. f. a więc sprawy, naj 
bardziej nas obchodzącej. Chcemy sport 
wyczynowy budować na bazie maso­
wości. To jest naszym dążeniem i uwa 
żamy, że tylko tak pojęty sport może 
być zdrowy i dać wysokie wyniki, nie 
mówiąc już o pełnych korzyściach dla 
ogółu obywateli.

Sport wyczynowy, jeżeli ma być dob 
rr.3 postawiony — musi mleć opieku­
nów w postaci trenerów. Ich brak jest 
w  tej chwili największą bolączką wy­
czynowego sportu polskiego.

Trenerów prawdziwych nigdy nie 
mieliśmy za dużo, a wojna i okupacja 
zmniejszyły jeszcze bardziej istniejącą 
ilość.

Ludzie, stojący poza nawiasem spor­
tu wyobrażają sobie, że trenowanie za 
wodników — to rzecz b. prosta. Ot, 
trochę znajomości technicznych danego 
sportu, trochę teorii — i koniec. Tre­
ner w ich pojęciu stoi o całe niebo ni­
żej od wychowawcy fizycznego. Po­
gląd taki jest z gruntu fałszywy. Za­
dania bowiem trenera są zupełnie te 
same, co wychowawcy fizycznego, do 
pełnione „koronkową“ i pełną specja­
lizacją.

Trener ma jako zadanie bezpośred­
nie — przygotować zawodnika do za­
wodów. Okres pracy trenera nie po­
winien się ograniczać jedynie do kilku 
tygodni _ zaprawy. Test to częstokroć 
praca dłuższa, praca na lata. Wniosek 
wypływa z tego jeden: wychowawca 
fizyczny nie musi być koniecznie tre­
nerem. Jednak trener musi być peł­
nym wychowawcą.

W naszym sporcie brak trenerów- 
wychowawców. Nie ma ich w piłce 
nożnej, nie ma w boksie, lekkiej atle­
tyce, pływaniu, wioślarstwie, tenisie, 
hokeju i innych sportach. Ta nieliczna 
kadra trenerów, jaką posiadamy, nie 
zawsze zresztą stojąca na właściwym 
poziomie jest kroplą w morzu.
.,, .JąK: wybrnąć z  tej:: sytuacji? .Dąże­
niem sportu polskiego jest wychowa­
nie swoich własnych rodzinnych tre­
nerów krajowych. Początek jednak 
muszą zrobić trenerzy zagraniczni.

Wieloletnie doświadczenie nauczyło

nas, jak trzeba cenić dobrego trenera 
— i jak należy wyzbywać się złego, 
nieodpowiedniego trenera, który może 
więcej zaszkodzić, niż czegoś nauczyć. 
Cenimy pracę Francuza, Bocąueta, 
Klumberga, Steepa, Jamesa, Kożelu- 
cha, ale pamiętamy również wyczyny 
Ferencza, Roehra oraz innych „pseu- 
do-wychowawców“ i trenerów.

Obecnie Polski Zw. Szermierzy spro 
wadził trenera, Keveya, rzeczywiście 
„asa“ w swej specjalności. Rezultaty 
jego pracy długo nie dadzą czekać na 
siebie. Uważamy jednak, że trener nie 
tylko powinien trenować szermierzy. 
Powinien on również wyszkolić kadrę 
trenerów krajowych w szermierce, ka­
drę, w skład której wejdzie najbar­
dziej wartościowy element ludzki. Zw. 
Szermierzy powinien zachęcić swym 
przykładem inne związki, a więc prze­
de wszystkim lekkoatletyczny, pływac­
ki, narciarski, hokejowy, bokserski i 
piłkarski. Kasy tych ostatnich dwóch 
związków były już niejednokrotnie tak 
wypełnione, że niejeden trener mógł 
być opłacony przez rok czasu. PUWF 
i PW na pewno udzieliłby swego po­
parcia w tej akcji.
I

Są obecnie 2 kraje, gdzie kunszt 
trenerski'stoi b. wysoko. Krajami ty­
mi są: USA i ZSRR. Zawód trenera 
jest tam powszechnie szanowany i o- 
bierają go sobie setki ludzi. O wiedzy 
i o znajomości sztuki tych trenerów 
świadczą sukcesy zawodników obu 
tych krajów na arenie międzynarodo­
wej.

Swoje wysokie kwalifikacje techni­
czne i moralne trenerzy ci zdobywają 
w specjalnych szkołach WF. W Polsce 
mamy obecnie wyższe szkoły WF i z 
czasem na pewno zdobędziemy kadrę 
wysokokwalifikowanych trenerów, ale 
na razie ich nie mamy. Cierpi na tym 
nasza piłka nożna, cierpi boks, lekka 
atletyka, pływanie, narciarstwo, wio­
ślarstwo, tenis i inne sporty.

Idziemy po linii umasowienia spor­
tu — to jest nasz cel i zadanie. Ale 
jeżeli bolejemy nad porażkami i nad 
niedostatecznym poziomem sportu wy­
czynowego — to dajmy temu sportowi 
trenerów zawodowych, trenerów-wy- 
chowawców, pełnych fachowców, z au 
torytetem i wysokim morale.

Zadaniem ich będzie nie tylko po­
dniesienie poziomu sportu — ale wy­
szkolenie kadry trenerów krajowych.

Jeżeli zaś nie chcemy sprowadzić 
trenerów zagranicznych, to wyślijmy 
zagranicę naszych kandydatów na tre­
nerów, aby zapoznali się z nowymi me 
todami szkolenia i trenowania. A je­
żeli nie chcemy i tego zrobić — to 
przynajmniej me płaczmy, że dosta­
jemy baty w spotkaniach międzyna­
rodowych. (D)
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lecz „Zyrarjdowianka“ -  „Świt“ 6:0 (4:0)
O fic ja ln ie  „ Z y ra rd o w ia n k a “ z w y c ię ża  w . o.

W niedzielę 26 bm. na stadionie 
sportowym K. S. „Żyrardowianka“ 
rozegrane zostały zawody piłki noż­
nej o mistrzostwo W.O.Z.P.N. klasy 
„B“ pomiędzy drużynami K.S. „Świt“ 
(Nowy Dwór) a K. S. „Żyrardo­
wianka“.

Drużyna „Świt“ z powodu mylne­
go poinformowania, spóźniła się na 
oznaczoną godzinę rozpoczęcia me­
czu, tak iż sędzia zmuszony był przy 
znać zwycięstwo walkowerem na ko­
rzyść drużyny miejscowej. Mimo te­

go, mecz o charakterze już towarzy­
skim został rozegrany i zakończył • 
się zwycięstwem „Żyrardowianki“ W 
stosunku 6:0 (4:0).

Wysokim łupem bramkowym po­
dzielili się kol. kol.: Diedlecki St. 
2 br., Bieganowski C. 2 br., Obłą- 
kow&ki 1 br. i kol. Siedlecki WŁ 
1 br.

Widzów około 2.500 osób. Sędzio­
wał ob. Aleksandrowicz. Organiza­
cja zawodów bardzo dobra.Barbara Stanecka

3 0  lał w ładzy radzieckiej
zmienia obraz Tadżykistanu

| będziesz robić tam na końcu świata? 
I z czego będziesz budować? Z gli­
ny i nawozu? przecież tam nic inne 
go nie ma. Zakatrupią cię te rzezi­
mieszki. Tam nawet kolej nie docho­
dzi. Zastanów się. Odmów.

— Pojadę — opowiedział Zacha­
rów.

W tym zielonym tunelu panuje 
półmrok i chłód. Wysoko nad głowa­
mi splątane gałęzie białych akacji 
i klonów tworzą zwarte zielone skle 
pienie. Upalne słońce południa prze­
nika tu jedynie przez szczeliny mię­
dzy listowiem ł kładzie się na zie­
mi złocistymi plamami. I tylko gdy 
podmuch- gorącego wiatru z Gisar- 
skiej doliny werwie się do miasta i 
rozchyli nieco gałęzie, oczom naszym 
ukazują się białe fasady domów, in­
stytutów, szkół, domów rządowych.

To ulica Lenina w Stalinabadzie. 
Na cienistej ławeczce dwóch „rai- 
sów“ (przewodniczących kołchozów) 
wąsatych chłopów w szerokich bia­
łych koszulach rozmawia przyciszo­
nym głosem. Obok student „kuje“ za 
wzięcie, pochylony nad książką. Ci­
cho tu jest i tylko z daleka dobiega 
warkot aut i monotonny szmer „ari- 
ka“ (kanału irrygacyjnego).

Na starych przedrewolucyjnych ma 
pach daremnie szukalibyśmy Stalina- 
baću. Na miejscu tym, na mapach

był jedynie mały ledwo widoczny 
punkcik — wioska „kiszłak“ Diuszam 
be. Zresztą na mapach tych nie było 
i tadżyckiej republiki. To kraj zrodzo 
ny przez Rewolucję Październikową. 
To cząstka byłego bucharskiego emi­
ratu, byłej carskiej kolonii. Naród ta 
dżycki zapędzony w góry, pod po­
dwójnym jarzmem kolonizatorów 1 
rodzimych „bajów“ (wielcy posiada­
cze ziemi) wyimerał z wycieńczenia, 
epidemii, pamiątki dawnej kultury S 
zasypywał piasek.

Władza radziecka dała wszystkim i 
narodom prawo samostanowienia, ■ 
możność rozwoju własnych narodo- 
wych dóbr i kultury. Tak powstały 
republiki Średniej Azji. Tak powstał i 
Tadżykistan.

Osiemnaście lat temu młody lenin- ! 
gradzki architekt Zacharów, przyjął j 
zaproszenie _ rządu tadżyckiego. Zobo- j 
wiązał się budować stolicę.

— Gdzie? w Diuszambe? — chórem j 
zakrzyczeli przyjaciele dowiedziaw- 
szy się o postanowieniu. — Cóż ty

Pojechał. Dziesięć dni tłukł się ria 
wielbłądach w drodze przez pusty­

nię. W pierwszym okresie 
na... drzewie.

mieszkał

Urzędy państwowe w tym okresie 
mieściły się w maleńkich glinian­
kach o płaskich dachach.

Było ta osiemnaście lat temu. W 
miejscu gdzie obecnie wznosi się zie­
lono biała stolica Stalinabad.

W okresie trzydziestu lat władzy 
radzieckiej zmienił się obraz Tadżyki
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Młodzież radziecka z zapałem studiuje geografię ogromnego kraju

stanu, jak zmienił się sam jego mie­
szkaniec Tadżyk. W okresie tym po­
wstało 154 nowych przedsiębiorstw 
przemysłowych różnego rodzaju: włó 
Mennicze, spożywcze, materiałów bu 
dowlanych... Odkryto tu przeszło 270 
miejsc bogatych w rzadkie kolorowe 
metale i minerały. Z tych 70 już się 
eksploatuje.

Podwoiła się ilość nawodnionych 
gruntów, czterokrotnie wzrosła upra­
wa bawełny.

W roku 1929 pierwszy parowóz ru­
szył po szynach nowo wybudowanej 
linii kolejowej Stalinabad — Termez.

O „złotym kiszłaku“ marzył naród 
tadżycki. Szukał go w swoich baś­
niach i legendach daleko poza gra­
nicami kraju. Teraz buduje go sam 
własnymi rękami, na własnej ziemi.

Ani jednej kopiejki nie stracił rząd 
carski na ochronę zdrowia Tadży­
ków. Nie było tu ani jednego szpita­
la. Obecnie jest ich przeszło 120. Roz 
budowano gęstą sieć poradni i przy­
chodni, domów dziecka, przedszkoli 

J i żłobków. Młode kobiety zrzuciły 
j swój symbol niewoli „parańcze“ (ro­
dzaj zasłony na twarz). Na równi z 
mężczyznami biorą udział w życiu 
społecznym i politycznym, zasiadają 
w rządzie, wybijają się na polu nau­
ki i sztuki.

W kraju gdzie przed rewolucją by

ło zaledwie pół procent piśmiennych 
— obecnie w 33 szkołach uczy się 
przeszło 13 tys. dzieci. W czterech in 
stytutach naukowych, Tadżyckiego 
Oddziału Akademii Nauk ZSRR, dzie 
wczęta ł chłopcy z zapadłych kiszła- 
ków badają próbki kopalin przywie­
zionych z głębi kraju przez specjalną 
ekspedycję, dziewczęta i chłopcy te­
go dzikiego do niedawna kraju pod 
okiem doświadczonych profesorów 
przeprowadzają skomplikowane ope­
racje chirurgiczne. A w bibliotece pu 
blicznej narodowy poeta Mirza Tur- 
sun-Zade recytuje przed oczarowaną 
młodzieżą swoją „Balladę induską“.

Kultura ludowa, poezja, pieśni i tań 
ce przez tyle lat i wieków tłumione, 
teraz rozkwitły w całej pełni. Rozwi 
nęła się własna sztuka a równocześ­
nie wszystkimi kanałami, przez te­
atr, przez wydawnictwa, przez prasę, 
olbrzymią falą zaczęła napływać sztu 
ka światowa. Tadżyk wyszedł z gór, 
z pustyni, z ciemnoty. Tadżycka dzie 
wczyna tańczy na deskach państwo 
wego teatru opery Odettę z Łabędzie 
go Jeziora. Tadżycki chłopiec w tea­
trze dramatycznych słowami Szeks­
pira mówi o miłości Romeo i Julii- 
Młodzi tadżyccy uczeni stoją u steru 
rządu. To oni przez rewolucję socja­
listyczną powołani do życia tworzą 
nowy wolny Tadżykistan.

Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA" War szawa, uŁ Smolna 12,


